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MIESZKO z jastrzę­biem na ramie­niu jechał konno na zachód, wprost w krwi­stą poświatę roz­pa­lo­nego nieba. Słońce zaszło pło­mienną łuną.
Krzyk­nęły ostat­nie ptaki wra­ca­jące do gniazd. Nad pod­mo­kłymi łąkami po
obu stro­nach traktu zaczęły uno­sić się chłodne, sinie­jące pasma mgły.
Gdy przez nie prze­jeż­dżał, na kola­nach i udach czuł wil­gotny chłód. Po
dłuż­szej chwili czer­wień nieba się roz­pły­nęła, ustę­pu­jąc miej­sca
fio­le­to­wym, a potem gra­na­to­wym bar­wom. Pona­glił konia. Zbli­żał się szary
zmierzch. Po chwili na dro­dze poja­wiła się chmara jeleni pro­wa­dzona
przez starą łanię. Szły na żer. Wstrzy­mał konia, prze­pusz­cza­jąc je. Gdy
prze­szły, chciał ruszyć dalej, ale wierz­cho­wiec cof­nął się, par­sk­nął,
rzu­cił łbem i zastrzygł uszami. Bał się. Jastrząb sie­dzący na ramie­niu
Mieszka prze­stą­pił z nogi na nogę. Na trakt wysko­czyła wataha wil­ków,
szybka niczym dzie­więć strzał. Trzy potężne samce już się roz­dzie­lały,
by osa­czyć stado jeleni. Za nimi susami podą­żały samice. Mógł zdjąć z ple­ców łuk, ustrze­lić je, wtar­gnąć w bieg zda­rzeń, ale po co? Sil­niej­szy
musi wygrać, doświad­czył tego aż do bólu. Jele­nie i wilki znik­nęły w wil­gotnym mroku łąki, koń ruszył przed sie­bie. Nad maja­czą­cym z boku
łęgo­wym lasem wscho­dził księ­życ. Roz­ma­zany mgłą krąg tuż przed peł­nią.
Mieszko odru­chowo zdjął kap­tur z głowy i pokło­nił się. Spiął konia, miał
mało czasu. Nim zapadł mrok, usły­szał uja­da­nie psów. Gród był bli­sko.
Pro­wa­dziło go chłodne świa­tło Księ­cia Nocy.


Jastrząb sie­dzący na ramie­niu Mieszka prze­szedł po twar­dej skó­rze
ręka­wicy na drzewce wypa­lo­nej pochodni. Poru­szył skrzy­dłami, by je
uło­żyć. Nie zaskrze­czał.


Urdis stała nago zwró­cona twa­rzą do pale­ni­ska. Robiła to czę­sto, jakby
chciała przy­jąć w sie­bie cie­pło pło­mieni. Dotknął jej ple­ców. Drgnęła,
ale się nie odwró­ciła. Unio­sła ramiona i wyjęła z wło­sów szpilę. Cięż­kie
sznury war­ko­czy leni­wie zsu­nęły się z głowy na plecy. Wsu­nęła w nie
palce i nie­spiesz­nym, bez­wied­nym ruchem zaczęła je roz­pla­tać. Stał za
nią i oddy­chał coraz szyb­ciej. Syk­nęła i szarp­nęła włosy. Chwy­cił ją za
dłoń i przy­trzy­mał. Srebrna spi­rala jej pier­ście­nia wplą­tała się w kosmyk wło­sów. Przy­bli­żył się o krok.


— Muszę zdjąć ci pier­ścień — szep­nął jej do ucha. W noz­drzach poczuł woń
jej wło­sów.


— Nic wię­cej na sobie nie mam — odpo­wie­działa, odchy­la­jąc głowę w tył i opie­ra­jąc na jego piersi.


Pasmo po paśmie wyplą­ty­wał włosy z klej­notu, który zało­żył jej na palec
kilka lat wcze­śniej. Kiedy skoń­czył, Urdis się odwró­ciła, prze­kła­da­jąc
dłu­gie pasma wło­sów z ple­ców na piersi. Gdzieś nie­da­leko, za grubą
ścianą dwo­rzy­ska roz­sz­cze­kały się psy. W oddali wyciem odpo­wie­działy im
wilki.


— Zdej­miesz żela­stwo? — zapy­tała, poru­sza­jąc nosem. — Nie jestem córką
kowala, żeby cię roz­ku­wać.


Mówiła to za każ­dym razem i zawsze roz­śmie­szało go tak samo. Zrzu­cił
kol­czugę, która opa­dła na zie­mię z meta­licz­nym chrzę­stem. Zdjął skó­rzany
kaftan. Koszulę. Zastygł na chwilę, napa­wa­jąc się cie­płem pło­mieni na
gołej skó­rze. Wzru­szyła ramio­nami i poszła do łoża. Niedź­wie­dzia skóra
tłu­miła jej kroki.


— Pospiesz się — usły­szał po chwili. — Zawsze muszę na cie­bie cze­kać.


— To już ostatni raz — powie­dział, patrząc jak kro­pla żywicy z sykiem
ska­cze po pło­ną­cym pola­nie. — Obie­cuję.


— Nie obie­cuj mi nic, czego nie możesz speł­nić tej nocy — szep­nęła,
wycią­ga­jąc po niego ręce.


Wpadł pomię­dzy jej ramiona wprost na mięk­kie łąki piersi, wdy­cha­jąc woń
wło­sów jak won­nych szu­wa­rów. Zamru­czała, zagar­nia­jąc go na sie­bie.
Zatrzy­mał się na popas jed­nego poca­łunku, a potem uciekł przez mszy­ste
sie­dli­sko brzu­cha w dół, na pod­mo­kłe łąki. Trzy­mał jej bio­dra w dło­niach, prze­chy­lał jak misę.


— Zanurz się — jęk­nęła — pro­szę…


— Potem — szep­nął. — Jesz­cze nie teraz. Jecha­łem z daleka i jestem
spra­gniony. Napój mnie…


Brał każde z jej poru­szeń; wyłu­ski­wał jak okrą­głe jądro orze­cha z twar­dej, roz­chy­lo­nej sko­rupy. Roz­gnia­tał języ­kiem, aż pękła, wyrzu­ca­jąc
w górę bio­dra z prze­cią­głym jękiem.


— Gdzieś ty był? — wyszep­tała, z tru­dem łapiąc oddech.


— Na mokra­dłach — odpo­wie­dział, ocie­ra­jąc spi­cza­stą, ciemną brodę.


— Chodź, chodź, osu­szę cię. — Zarzu­ciła mu ramiona na szyję i przy­lgnęła
do niego całym cia­łem.


Oddy­chali głę­boko, równo jak pły­wacy, któ­rzy pły­nęli ramię w ramię. Na
bra­mie gro­do­wej zabrzmiał niski, podwójny dźwięk rogu. Jastrząb
zaskrze­czał, jakby chciał powtó­rzyć dźwięk.


— Muszę… — Drgnął.


— Nie. — Oplo­tła go pal­cami jak wąsko­list­nym pną­czem. — Ty nic nie
musisz. Ty możesz wszystko, mój książę.


Zaśmiał się ner­wowo i wyswo­bo­dził z jej ramion. Usiadł, odgar­nia­jąc
spa­da­jące na twarz włosy. Prze­cze­sał pal­cami sztywną brodę.


— Mam mało czasu — powie­dział twardo. — Muszę wyru­szyć przed świ­tem.


Usły­szał ostre brzmie­nie swego głosu. Jestem głup­cem — pomy­ślał i odwró­cił się do niej. Leżała z ramio­nami pod głową. Ciemne plamy sut­ków
zdo­biły jej nagość, wypu­kłe jak bro­sze.


— Wybacz — powie­dział, choć czuł, że to słowo brzmi głu­cho.


Pod­nio­sła się z posła­nia i osło­niła piersi ramio­nami. Włosy roz­lały jej
się po ple­cach jak strugi żywicy.


— Wybacz? — powtó­rzyła po nim cicho. — Nie mówisz do dziecka, ale do
kobiety. Od dawna wiem, że jestem tylko przy­stan­kiem na twej dro­dze,
popa­sem na leśnej pola­nie…


— Nie mów tak. Urdis, jesteś naj­mą­drzej­szą z moich żon. — Odwró­cił się,
by ją pogła­dzić po nagim kola­nie.


— Myślisz, że mi z tym łatwiej? — Jej nie­bie­skie oczy lśniły pomię­dzy
pasmami wło­sów.


— Widzisz przy­szłość jak wieszczka. — Popa­trzył na nią czule.


— Widzę, ale to nie zna­czy, że ją rozu­miem. — Smutno potrzą­snęła głową.
— Gdy wysy­ła­łam cię na dwór mar­gra­biego Gerona, wie­dzia­łam, że
przy­wie­ziesz stam­tąd broń, która osłoni cię przed Sasami i Wie­le­tami,
ale nie mia­łam poję­cia, co nią będzie. Podaj płaszcz, zimno mi.


Mieszko wstał i przy­niósł jej okry­cie. Siadł przy Urdis ciężko.


Tak, była jego uko­chaną żoną, choć miał pięk­niej­sze od niej. Wsze­miłę ze
zło­tymi, wiją­cymi się wło­sami; Lud­miłę o peł­nych, ide­al­nie okrą­głych
pier­siach; wysoką Moj­mirę o smu­kłych udach, które ni­gdy mu się nie
znu­dziły; Żywię, ach, wesołą Żywię z doł­kami w policz­kach; Lesławkę,
która tań­cem bio­der roz­pra­szała wszyst­kie jego smutki; Gunn, pół­nocną,
jasno­włosą pięk­ność, którą wyku­pił z nie­woli. No i ją, Urdis — wieszczkę
o wło­sach w kolo­rze żywicy. Jej matką była kobieta z Gotlan­dii, ojcem
wielki Dal­win, żeglarz i kupiec z boga­tego Wolina. Prawda, to Urdis
powie­działa: „Jedź do Gerona. Na jego dwo­rze znaj­dziesz to, czym go
poko­nasz”.


W tam­tym cza­sie był jak zra­niony pies. Mar­gra­bia Gero zmiaż­dżył go
dwu­krot­nie, raz oso­bi­ście sta­nąw­szy na czele saskich wojsk, za dru­gim
razem nasy­ła­jąc na niego grafa Wich­mana z wie­lec­kimi posił­kami. Mieszko
w tych woj­nach stra­cił naj­star­szego brata, Dobro­niega, setki wojów i ludzi upro­wa­dzo­nych w nie­wolę. I twarz. To naj­gor­sze. Po dwu­krot­nej
prze­gra­nej wiec mógł mu ode­brać przy­wódz­two. Na co komu młody,
nie­opie­rzony książę, który nie daje zwy­cię­stwa? Poje­chał do Gerona, jak
radziła Urdis. Zresztą jaki miał wybór? Dwa razy zmiaż­dżony na polu
bitwy musiał się ukła­dać. Zwy­cięzca przy­jął go z pogardą, jaką oka­zuje
się poko­na­nym. Tak, wielki Gero był w tym cza­sie pierw­szym z panów
Rze­szy. Wynie­sio­nym nawet ponad cesar­skiego brata. Opro­wa­dził go po swej
sie­dzi­bie, poka­zał ponurą salę, gdzie przed dwu­dzie­stu laty spro­sił na
ucztę trzy­dzie­stu sło­wiań­skich wodzów i otruł przy wła­snym stole.
Cheł­pił się tym, jak prze­chy­trzył kapła­nów Świę­to­wita z Arkony. „Ach, te
wasze pogań­skie bał­wany! Cóż mi one?”. — Śmiał się, poka­zu­jąc pożół­kłe,
krzywe zęby, aż ślina cie­kła mu po gładko wygo­lo­nej bro­dzie. A młody
Mieszko zaci­skał szczęki, myśląc, jakim potwo­rem jest Bóg, któ­rego na
ziemi repre­zen­tuje tak podły, zdra­dziecki czło­wiek. By kupić sobie czas
potrzebny do przy­go­to­wa­nia obrony i by uchro­nić się przed kolej­nym
najaz­dem zaku­tych w stal wojow­ni­ków Gerona lub dzi­kich i wście­kłych
Wie­le­tów Wich­mana, zgo­dził się pła­cić try­but z ziem lubu­skich po
dru­giej, pod­le­głej mar­chii stro­nie Odry. Prze­łknął tę gościnę jak odwar
z pio­łunu. A w dniu wyjazdu zoba­czył irlandz­kiego mni­cha. Szczu­płego
czło­wieka w sza­rej, czy­stej sukni i płasz­czu z kap­tu­rem. Ich spoj­rze­nia
się skrzy­żo­wały i Jor­dan wyru­szył z Miesz­kiem. W dro­dze mieli dość
czasu, by roz­ma­wiać.


— Co robi­łeś na dwo­rze Gerona? — spy­tał Jor­dana Mieszko.


— Szu­ka­łem pomocy dla mego ludu — odpo­wie­dział mnich.


To tak jak ja — ponuro skon­sta­to­wał książę.


— Przy­by­łem z Irlan­dii nęka­nej najaz­dami wikin­gów. Naiw­nie sądzi­łem, że
wiel­kie chrze­ści­jań­skie cesar­stwo zechce wes­przeć nas zbroj­nie prze­ciw
napa­dom bar­ba­rzyń­ców z Pół­nocy.


— I co? — drwiąco zapy­tał Mieszko. — Zoba­czy­łeś, że święte cesar­stwo nie
różni się wiele od pogań­skich ple­mion, z któ­rymi wal­czy?


— Zoba­czy­łem wiele rze­czy, które nie mie­ściły mi się w gło­wie, książę.
Mar­gra­biego Gerona, co fał­szy­wie krze­wił chrze­ści­jań­stwo. Zdrady i sprze­nie­wie­rze­nia popeł­niane ze świę­tym imie­niem Chry­stusa na ustach.
Pozna­łem grafa Wich­mana, banitę i awan­tur­nika, który porzu­cił wiarę i szla­chetny ród, z jakiego się wywo­dził, by stać się najem­nym przy­wódcą
strasz­li­wych Wie­le­tów.


— Wich­man zabił mi naj­star­szego brata — powie­dział Mieszko.


— A ja jestem naj­star­szym synem irlandz­kiego króla z Dal Cais.
Zosta­wi­łem księ­stwo młod­szemu, Mon­th­gra­mi­nowi, i najmłod­szemu, Bria­nowi.


Prze­pra­wili się przez Odrę pod osłoną dru­żyn­ni­ków Mieszka i dalej
podą­żali już przez jego kraj. Leśnym trak­tem przez nad­odrzań­skie bory.


— Dobro­wol­nie zrze­kłeś się praw do tronu? — Książę pod­jął roz­mowę,
cie­ka­wie zer­ka­jąc na mni­cha.


— Odzy­ska­łem wzrok — tajem­ni­czo odpo­wie­dział Jor­dan.


— Jaśniej?


— Tak, zro­biło się jaśniej. — Mnich się zaśmiał. — Uro­dzi­łem się ślepy.
Rodzice zawieźli mnie do Slane, klasz­toru zało­żo­nego przez świę­tego
Patryka na wzgó­rzu, gdzie ongiś Cel­to­wie spo­ty­kali się przy świę­tym
źró­dle. Mnisi wyką­pali mnie w jego wodach i odzy­ska­łem wzrok.


— Czary?


— Łaska Chry­stusa — poważ­nie odrzekł Jor­dan i dodał: — Praw­dziwa łaska,
a nie te potwor­no­ści, które wypra­wia mar­gra­bia Gero. Doświad­czyw­szy cudu
w dzie­ciń­stwie, od początku cią­gną­łem do Boga. Wstą­pi­łem do klasz­toru
przy świę­tym źró­dle i tam dozna­łem wielu dobro­dziejstw od świę­tego
Dago­berta. Na Boga! Cóż to? — Jor­dan prze­rwał opo­wieść, uniósł się w strze­mio­nach i wska­zał na wielki pas wycię­tego boru, który wyglą­dał jak
prze­rę­bel wyrą­bany sie­kierą w jezio­rze.


— Z dębów, które tu rosły, mój dziad i ojciec pobu­do­wali grody.
Zoba­czysz je, Jor­da­nie.


— Aż tyle wycięto? — Kapłan nie mógł uwie­rzyć. — Grody muszą być
ogromne…


— Grody nie są aż tak wiel­kie, jak się zdaje, ale wały ow­szem. Moi
przod­ko­wie bro­nili się przed dzi­kimi ata­kami Wie­le­tów.


— Nie­koń­czące się polany… — Jor­dan się prze­że­gnał.


— Raczej poręby — powie­dział Mieszko.


— Jesteś księ­ciem nie­prze­by­tych borów i leśnych polan — z sza­cun­kiem
odrzekł kapłan.


— Powiedz mi, co było dalej, gdy zosta­łeś w klasz­to­rze przy świę­tym
źró­dle.


— Modli­łem się do Dago­berta o radę, co czy­nić, gdy kolejne najazdy
wikin­gów roz­bi­jały mój kraj.


— Jeśli ten święty wysłał cię do cesar­stwa i Gerona po pomoc, to jak
widzisz, zadrwił z cie­bie — sucho skwi­to­wał opo­wieść Mieszko.


Jechali bok w bok.


— Nie nam oce­niać Boże dzieła, książę. We śnie Dago­bert naka­zał mi tę
wędrówkę. Jako kró­lew­ski poto­mek sądzi­łem, że idę po pomoc dla księ­stwa,
ale być może praw­dzi­wym celem było co innego?


Spoj­rzeli sobie w oczy po raz drugi.


„Jedź do Gerona. Na jego dwo­rze znaj­dziesz to, czym go poko­nasz”.


— Mieszko? — Urdis dotknęła jego ramie­nia i natych­miast otrzą­snął się ze
wspo­mnień. — Mieszko, co teraz będzie?


Odwró­cił się ku niej. Wpa­try­wał w oczy, które widziały przy­szłość, w usta, które o niej mówiły.


— Prze­cież wiesz, Urdis — powie­dział smutno, doty­ka­jąc jej twa­rzy. —
Widzia­łaś to…


Nie chciał jej niczym ura­zić, nie teraz, nie w tej ostat­niej chwili.
Nade wszystko pra­gnął zapa­mię­tać jej spoj­rze­nie, woń, wil­goć, cie­pło,
wszystko, co przez kilka lat ich łączyło. Chciał zostać z tymi dobrymi
wspo­mnie­niami jak ze sma­kiem sło­nego miodu na czubku języka. Z jej
sma­kiem.


— Czy teraz, jak to się już dopełni, będziesz palił takie jak ja? —
spy­tała, ważąc każde słowo.


— Nie mów tak — żach­nął się i dodał po chwili: — Urdis, nie odrzu­caj
mojej pro­po­zy­cji. Ochrzcij się, pro­szę.


— Ty masz swoje życie, a ja swoje — odrze­kła, krę­cąc głową. — I odtąd to
będą życia osobne, sam wiesz. Nie naci­skaj… Ja muszę pogo­dzić się z twoim wybo­rem, więc ty…


— Do końca swych dni będziesz pod moją opieką — powie­dział i wycho­dząc,
poca­ło­wał ją w czoło.


Z resztą żon poszło mu znacz­nie gorzej, a chciał oso­bi­ście od nich
ode­brać swoje pier­ście­nie. Każda miesz­kała w innym krańcu księ­stwa, bo
wszyst­kie prócz Gunn, wyku­pio­nej z nie­woli, pie­czę­to­wały sojusz ze swym
rodem. Wsze­miłę i gra­niczny San­tok zosta­wił sobie na koniec, wie­dząc, że
z nią mogą być naj­więk­sze kło­poty.


— Wybacz? — powtó­rzyła wście­kle, a jej złote, wijące się włosy zalśniły,
jakby na gło­wie Wsze­miły poru­szyło się gniazdo żmij. — Spo­dzie­wa­łam się
cze­goś wię­cej!


— Nie mogę już dać ci niczego — powie­dział, ważąc słowa.


— Po co ci to było? — żach­nęła się z wyrzu­tem i roze­śmiała szy­der­czo. —
Jedna żona, jeden bóg? A mogłeś mieć nas wszyst­kie!… Jesteś głup­cem,
Mieszko! Robisz coś potwor­nie, dzi­wacz­nie głu­piego, nie­ludz­kiego…


Zmru­żył oczy.


— Skąd wiesz?


Potrzą­snęła wło­sami.


— O cze­skiej żonie? Od Lud­miły. Zawsze jesteś naj­pierw u niej, potem u mnie.


Zaśmiał się. Nie doce­nił swych kobiet.


— Jak ona ma na imię? — pro­wo­ku­jąco zapy­tała Wsze­miła. — No jak?


— Dobrawa.


— Dobrawa — powtó­rzyła i roz­legł się jej zły, mściwy śmiech. — Tylko
dobrawa, nie „naj­lep­sza” albo „naj­pięk­niej­sza”. Dobrawa, nic wię­cej.


Prze­łknął to. Wsze­miła nie ma o niczym poję­cia, jeśli liczy war­tość
cze­skiej żony jej urodą.


— Gdzie sły­sza­łaś o chrzcie? — zapy­tał.


— Ojciec mi powie­dział.


— Prze­stań! — zga­nił ją. — Twój ojciec nie żyje. Sam kła­dłem pochod­nię
pod stos. Jego kopiec stoi za gro­dem!


Wsze­bór był głową nad­no­tec­kiego rodu. Mieszko przy dźwięku pisz­cza­łek i rogów wziął ją, jego córkę Wsze­miłę, za żonę na znak soju­szu, po tym jak
Wsze­bór pod­dał mu swych ludzi i zie­mię.


— No i co z tego? — żach­nęła się Wsze­miła. — Umarli mówią, jeśli chce
się ich słu­chać. Powi­nie­neś coś o tym wie­dzieć, skoro chcesz teraz czcić
umar­łego boga…


— Nie mów o rze­czach, któ­rych nie rozu­miesz — prze­rwał jej gniew­nie.
Jor­dan dokład­nie wyja­śnił mu zwią­zek mię­dzy śmier­cią na krzyżu a zmar­twych­wsta­niem.


Zaśmiała się, wygi­na­jąc palce.


— Dałeś się nabrać. Powta­rzam plotki. Ludzie gadają…


Mógł się domy­ślić.


— Twój stryj wie? — zapy­tał, mając na myśli naj­star­szego z braci jej
ojca, kapłana w nad­war­ciań­skiej kąci­nie.


— Dal­bor? Nie mam poję­cia. — Wzru­szyła ramio­nami. — Nie bie­gam do
kąciny, odkąd nie jestem dzie­wicą. Czyli od dnia, gdy pozna­łam cie­bie,
mój miły.


— Jadę do niego. Czas już na mnie. — Popa­trzył na Wsze­miłę.


Unio­sła pod­bró­dek wyzy­wa­jąco.


— I co? Jak mnie zapa­mię­tasz, książę?


— Wła­śnie tak — odpo­wie­dział, patrząc na jej jasne, wijące się włosy. —
Moja pani z pod­mo­kłych łąk.


Zła­mała się i pozwo­liła, by zoba­czył w jej oczach roz­pacz. Przy­jął ją,
choć wolał zapa­mię­tać roz­kosz. Wstał z łoża, zbie­rał rze­czy i ubie­rał
się szybko. Przy­klęk­nął, wcią­ga­jąc buty, i zer­k­nął na nią ukrad­kiem.
Sie­działa nie­po­ru­szona, smu­kła jak cza­pla na mokra­dłach.


— Do zoba­cze­nia, Mieszko! — powie­działa pro­wo­ku­jąco.


— Żegnaj, Wsze­miło. — Odwró­cił się i ruszył do drzwi. Zro­bił krok i uchy­lił się gwał­tow­nie. Szpila do wło­sów, którą rzu­ciła za nim, wbiła
się w mech uszczel­nia­jący belki ścian.


— Była­byś świetną oszczep­niczką — powie­dział. — Tra­fiasz w punkt.


— Znam wszyst­kie twoje czułe punkty! — żach­nęła się gniew­nie.


— Tak jak ja twoje, Wsze­miło — powie­dział, uniósł dłoń i otwo­rzył,
poka­zu­jąc, że zdjął jej z palca swój pier­ścień.


— Zostaw, to moje! — syk­nęła za nim wście­kle.


— Już nie. — Pokrę­cił głową i gwizd­nął cicho.


Jastrząb odbił się od belki i wylą­do­wał na ramie­niu księ­cia.


— Niech cię bagno pochło­nie! — poże­gnała go była żona. Ostat­nia z sied­miu.


— Kto wie? — powie­dział, zamy­ka­jąc za sobą drzwi.


San­tok, gród, w któ­rym miesz­kała, był ostat­nim przy­czół­kiem kraju
Mieszka na zacho­dzie.


Leżał na pod­mo­kłych tere­nach w widłach Noteci i Warty, strze­żony przed
najaz­dami Wie­le­tów kory­tami obu rzek jak nie­mowlę obję­ciami matki.


Do kąciny na wyspie szło się gro­blą usy­paną mię­dzy poła­ciami
bul­go­czą­cych bagien.


— Zostań­cie, strzeż­cie gro­bli! — roz­ka­zał dru­ży­nie, która jechała za
nim. — Wrócę przed świ­tem.


Zsiadł z konia i ruszył przed sie­bie bez pochodni. Księ­życ wze­szedł i zna­czył drogę sinym świa­tłem pełni. Było cicho, tak cicho, że sły­szał
swe kroki odbite w mokrej ziemi. Gdzieś w oddali, za pasmem bagien­nej
łąki wzno­siły się lasy łęgowe, bogate w olchy, jesiony, wiązy, wierzby o dłu­gich bez­list­nych wit­kach i dęby sze­lesz­czące resztką zeszło­rocz­nych
liści. Wresz­cie sta­nął na twar­dym grun­cie wyspy.


— Książę pan! — Słu­dzy świą­tyni poznali go i powi­tali, klę­ka­jąc na jedno
kolano.


— Ode­ślij ich, Dal­bo­rze! — roz­ka­zał. — Będziemy mówić sam na sam.


Kapłan ski­nął dło­nią i jego ludzie ode­szli drugą, węż­szą z gro­bli.
Mieszko pod­szedł do pło­ną­cego ogni­ska.


— Noce są jesz­cze chłodne. — Dal­bor wycią­gnął dłu­gie nogi i oparł o kamienną osłonę pale­ni­ska.


Sie­dzieli na zewnątrz, przed cha­łupą kapłana. W kręgu potęż­nych drzew, z któ­rych jedne były wyłącz­nie dzie­łem natury, a dru­gie powstały przy
udziale czło­wieka. Z daleka wyglą­dały tak samo; dopiero z bli­ska widać
było, iż co dru­gie albo co trze­cie ma w pniu wyrzeź­bioną twarz boga.


Wscho­dzący księ­życ wyglą­dał zza pni pła­ską srebrną tar­czą, a jego
świa­tło nico­wało pasma wiszą­cej mię­dzy drze­wami mgły.


Jastrząb odbił się z ramie­nia Mieszka i zna­lazł sobie miej­sce na gru­bym
kona­rze ponad ich gło­wami.


— Dawno do mnie nie zacho­dzi­łeś, książę. — Sta­rzec pogrze­bał kostu­rem w ogni­sku. Jego dłu­gie, siwe włosy ukła­dały się na ple­cach w pasma lśniące
odbi­tym księ­ży­co­wym bla­skiem. — Ludzie gadają, że chcesz przy­jąć
chrzest. Ale to bzdura, prawda? — Potrzą­snął wło­sami i hardo uniósł
głowę. — Woda chrztu ni­gdy nie obmyje mej kąciny! Nie pozwolę na to! I inni też!


— Wiesz, co się dzieje — ponuro odpo­wie­dział Mieszko. — Czuję oddech
Wie­le­tów na karku.


— To żadna nowość. Odkąd pamię­tam, pchają się na nasze zie­mie.


— Ale dopiero pod wodzą banity, grafa Wich­mana, stali się śmier­tel­nie
groźni! Jestem w klesz­czach, które zaci­skają Sasi i Wie­leci.


Kapłan poru­szył ramio­nami i powie­dział kpiąco:


— I co? Jor­dan cię obroni? Ten przy­błęda?


— Nie lek­ce­waż go — syk­nął Mieszko ostrze­gaw­czo. — Czy wiesz, że pół
roku po tym, jak Jor­dan przy­łą­czył się do mnie, wielki mar­gra­bia Gero
odszedł ze świata żywych?


— Stary był — wszyst­ko­wie­dzą­cym gło­sem oznaj­mił Dal­bor.


Jak ty — mógł odpo­wie­dzieć Mieszko, ale zanie­chał. Co Dal­bor zro­zu­miałby
ze śmierci Gerona, skoro i jemu trudno to pojąć? Led­wie wyje­chali z jego
dworu z Jor­da­nem, gdy mar­gra­bia, chwilę wcze­śniej tak pyszny i pełen
pogardy, doznał obja­wie­nia i po piel­grzymce do Rzymu i poka­ja­niu się
przed tro­nem Pio­tro­wym wybu­do­wał klasz­tor, w któ­rym zakoń­czył żywot. To
był dla Mieszka pierw­szy z dowo­dów na to, że spo­tka­nie z Jor­da­nem mogło
stać się prze­ło­mem życia.


— Wie­leci, Sasi… — mówił mono­ton­nie Dal­bor. — Pchają się na nasze
zie­mie, ale zatrzyma ich rzeka. Co byśmy zro­bili, gdyby nie Odra!


Mieszko chciał mu prze­rwać, popra­wia­jąc go: „gdyby nie ona”, jego nowa,
jedyna, cze­ska żona, ale nie powie­dział nic, pozwa­la­jąc kapła­nowi się
wyga­dać.


— Rzeka ma wielką moc, woda prze­nosi te duchy, któ­rych nie udźwi­gnie
wiatr, któ­rych nie tknie ogień… Napi­jesz się, książę?


— Wody? — Mieszko się skrzy­wił.


Dal­bor się zaśmiał i prze­cze­sał pal­cami długą, srebrną brodę.


— Miodu. Choć przy­da­łoby się, aby książę obmył się w świę­tym źró­dle. Lud
potrze­buje przy­kładu.


— Daj spo­kój, jest śro­dek nocy, nikogo tu nie ma. Odwie­dzi­łem cię, bo
chcę poga­dać.


Sta­rzec się dźwi­gnął i ruszył do cha­łupy po miód. W pół kroku zastygł i odwró­cił się do Mieszka.


— Nie ma ludzi, ale to nie zna­czy, że jeste­śmy sami. Święty gaj kipi
życiem o każ­dej porze.


Książę kiw­nął głową w roz­tar­gnie­niu. Dorzu­cił do ognia. Iskry strze­liły
w górę bia­łym sno­pem. Jastrząb krzyk­nął ostrze­gaw­czo. W głębi lasu
odpo­wie­działa mu sowa. „Badaj­cie duchy, czy są z Boga” — usły­szał w gło­wie głos Jor­dana i otrzą­snął się. Już tyle tygo­dni roz­mów za nimi.
Tyle tajem­nic wiary odsła­nia­nych przez irlandz­kiego kapłana. O każdą z nich pytał tak długo, aż pojął, co kryje, ale wciąż daleki był od
zro­zu­mie­nia wszyst­kiego.


— Bogo­wie lubią ogień — zaga­dał Dal­bor, wra­ca­jąc z dzba­nem miodu.


— Skąd wiesz? — spy­tał Mieszko, bio­rąc od niego kubek.


— Co? — Sta­rzec nalał im obu.


— Że lubią ogień, że pły­nąca woda ma więk­szą moc niż mar­twa?


Jasne oczy Dal­bora zwę­ziły się, patrzył na księ­cia badaw­czo.


— Dziw­nie pytasz — powie­dział, z powro­tem sia­da­jąc na kło­dzie.


— Może — przy­tak­nął Mieszko. — Ale powiedz mi, skąd to wiesz?


— Mój dziad był kapła­nem, pra­dziad żercą…


— Oni znali odpo­wiedź? — natar­czy­wie pytał Mieszko.


Stary kiw­nął głową i upił łyk miodu. Skrzy­wił się, jakby wypił pio­łun.


— Nie wszystko się mówi ludziom — przy­znał po chwili, odsta­wia­jąc kubek.
— Niech uczczą bogów ofiarą z naj­zna­ko­mit­szego jeńca, niech spalą śnieg
w święto wio­sny, natną krąg sera albo bochen chleba, zro­bią miej­sce dla
nie­zna­jo­mego przy ławie, strzegą się jeziora na przed­wio­śniu, nie
pozwolą dzie­ciom krę­cić się w koło przy pale­ni­sku… — Dal­bor mówił
gorącz­kowo, kre­śląc czub­kiem kostura ostre linie na ziemi. — I naj­waż­niej­sze, niech sza­nują pamięć przod­ków. Wtedy zawsze będzie tak,
jak było. Tak, jak było.


Jak było — powtó­rzył Mieszko w myśli, patrząc na linie nakre­ślone przez
Dal­bora. Z początku cha­otyczny wzór kre­sek i nakłuć prze­obra­ził się w przy­cią­ga­jący oko wize­ru­nek drzewa o korze­niu rów­nie potęż­nym jak
korona. Sta­rzec prze­cią­gnął czub­kiem kostura mię­dzy gałę­ziami i Mieszko
zoba­czył, że z korony drzewa patrzy na niego czy­jaś twarz.


— Cza­sem coś trzeba nazwać, choć w isto­cie bóg nazwy nie potrze­buje,
tylko czło­wiek. By twój dru­żyn­nik wyobra­ził sobie, że bóg obda­rzy go
siłą na polu walki, wkła­damy w dłoń posągu miecz więk­szy, niż wojow­nik
zdoła udźwi­gnąć.


Mieszko mimo­wol­nie spoj­rzał na posąg Trzy­głowa mię­dzy drze­wami. Gdy
opu­ścił głowę, Dal­bor zacie­rał nogą ślad na ziemi. Znik­nęło drzewo z ukrytą wewnątrz gałęzi twa­rzą.


— Star­czy — powie­dział kapłan. — Niech wie­dzą, jak żyć, co robić, jak
skła­dać ofiary. Nie muszą wie­dzieć wię­cej, niż trzeba.


— A gdy umrzesz, kto im powie? Jak cie­bie nie będzie…


— I tak będą pusz­czać wianki na wodę. — Sta­rzec zaśmiał się gorzko.


— Wiesz, co myślę, Dal­bo­rze? — ode­zwał się Mieszko, wsta­jąc. — My
kochamy siłę.


Mówiąc to, wylał resztę miodu z kubka do ognia i nie patrząc na
nie­bie­ski pło­mień, który wystrze­lił spo­mię­dzy pło­ną­cych głowni, zadep­tał
ogni­sko.


— Jeste­śmy gotowi ubó­stwić każdy nad­miar siły — powie­dział ostro
Mieszko.


— Prze­stań, to boski ogień! — krzyk­nął Dal­bor. — Star­czy!


— Nie, star­cze — szep­nął książę i się­gnął po nóż. Sko­czył ku kapła­nowi
jak żbik, chwy­cił go za koszulę na piersi i pod­niósł. — To tylko
ogni­sko, nic wię­cej.


Odwró­cił kapłana, jakby ten był dziec­kiem, a nie potęż­nie zbu­do­wa­nym
męż­czy­zną. Uniósł go i prze­szedł mię­dzy drze­wami, wyła­wia­jąc spomię­dzy
nich te, któ­rych pnie były zamie­nione w posągi.


— Któ­rego z bogów sobie uko­cha­łeś? — spy­tał natar­czy­wie. — Perun?
Świę­to­wit? Trzy­głów? A może Weles? Albo mokra matka Mokosz, co? Któ­remu
z bogów zło­żyć cię w ofie­rze? Wybacz, nie będzie dzie­wicy róża­no­li­cej do
towa­rzy­stwa. Sam pój­dziesz, nie boisz się?


— Trzy­głów jest moim panem — wychar­czał Dal­bor.


— A ja uwa­żam, że twym panem powi­nien być książę Mieszko — powie­dział,
pod­rzy­na­jąc mu gar­dło. — Musi być moja wola.


Krew obry­zgała pień Trzy­głowa. Dal­bor zesztyw­niał, a potem nagle zmiękł
w ramio­nach księ­cia. Mieszko poło­żył go pod patrzą­cym w trzy strony
posą­giem. Przy­kuc­nął i patrzył, jak Dal­bor sko­nał.


— Wybacz, mój stary, nie mam nic do cie­bie — wyszep­tał. — Mogłeś sobie
wie­rzyć, w co chcia­łeś, ale jako kapłan powi­nie­neś był słu­żyć mnie.


Wytarł nóż o mchy i scho­wał do pochwy. Poszu­kał trzech pła­skich kamy­ków.
Poło­żył je na obojgu oczach i czole kapłana. Potem wyniósł z jego chaty
dary, jakie za dnia przy­nie­śli ludzie. Usta­wił przy nim kosz z gro­chem,
pro­sem i kaszą. Na piersi poło­żył mu jeden jęcz­mienny podwójny kłos z ubie­gło­rocz­nych zbio­rów.


— Spo­rysz — szep­nął. — Twoje ska­żone ziarno, które gry­złeś, woła­jąc swe
duchy. Jeśli ma moc, niech prze­nie­sie cię teraz, dokąd zechcesz. Tylko
wiedz, że już nic nie będzie, jak było.


Jastrząb sfru­nął na ramię swego księ­cia i obaj ruszyli gro­blą ku koniom.
Wyrzu­cił w bagno pier­ścień Wsze­miły. Niech cię pochło­nie — powtó­rzył w myślach jej prze­kleń­stwo. Cze­kał na grom, pio­run, ogień z nieba lub
wody. Nic. Odpo­wie­działa mu cisza.


Dobrze — pomy­ślał, patrząc w niebo na zacho­dzący księ­życ. — Pra­gnę
ciszy.


Jechał do Pozna­nia, nie odzy­wa­jąc się do swych ludzi. Spie­szył się, czas
mu się koń­czył. Trzy razy zmie­nili konie. O wscho­dzie słońca potężna
syl­weta grodu zama­ja­czyła im na hory­zon­cie.


— Jak wielka, samotna góra! — krzyk­nął Wol­rad, cho­rąży Mieszka. —
Nie­zdo­byta i dumna.


Zatrzy­mali się przed mostem na War­cie, widząc tuman kurzu szybko
zbli­ża­jący się do Pozna­nia od strony traktu wschod­niego.


— Stać! — roz­ka­zał książę. — To oddział mego brata.


— Patrząc po pręd­ko­ści jazdy, nie możesz się mylić, panie! — Gar­do­mir
się zaśmiał. — Młody książę zamiast Czci­bo­rem mógłby się zwać
„Zajeż­dża­czem Koni”.


— Gdy wcho­dzi do stajni, nawet źre­baki pró­bują scho­wać się pod żło­bem,
byleby tylko bystre oko Czci­bora na nich nie spo­częło!


Byli już bli­sko. Mieszko widział smu­kłą syl­wetkę brata, lśniący szy­szak
ozdo­biony pękiem koń­skiego wło­sia. Wyje­chał mu naprze­ciw. Czci­bor
odłą­czył się od dru­żyny i obaj bra­cia spo­tkali się w pół drogi.


— I jak? — zamiast powi­ta­nia spy­tał Mieszko.


— Tak jak roz­ka­za­łeś — odpo­wie­dział książę Czci­bor. — Nie spra­wią
żad­nych kło­po­tów. Krusz­wicki kapłan miał życze­nie stać się ofiarą dla
Świę­to­wita. Gnieź­nień­ski wybrał Peruna, ale mimo iż go wzy­wał i wzy­wał,
żaden grom z jasnego nieba nie chciał nadejść, więc… — Czci­bor zro­bił
prze­cią­gły ruch — …ja się sta­łem jego gro­mem! — Roze­śmiał się.


— Nie kpij — skar­cił młod­szego brata Mieszko.


Czci­bor wzru­szył ramio­nami i wska­zał na spla­miony krwią kaftan Mieszka.


— A ty się prze­bierz. Twoja cze­ska księżna nie wpu­ści cię tak do kom­nat.


— Nie idę do Dobrawy — odpo­wie­dział Mieszko i dał znak, by ruszyli do
grodu. — Dziś śpię u cie­bie.


Na podwórcu przed staj­nią pod­biegł do niego Rado­mir, kasz­te­lan
poznań­skiego grodu.


— Książę! — zawo­łał, przy­trzy­mu­jąc jego konia. — Kupcy żydow­scy zdą­żyli.
Przy­wieźli z Węgier gąsiory czer­wo­nych win, te, któ­rych sobie życzy­łeś.
W kaplicy też wszystko gotowe. Świece dobrze wyszły z forem, choć
psz­czoły i w rok nie odro­bią zapa­sów wosku! Bie­lone płótno na osłonę
bap­ty­ste­rium… Jor­dan mówi, że…


— Zmie­ni­łem plany — twardo powie­dział Mieszko. — Bap­ty­ste­rium nie będzie
potrzebne.


W oku Rado­mira na uła­mek chwili zalśniła rado­sna iskra. Zamilkł.


— Poproś do mnie Jor­dana — powie­dział książę. — Muszę z nim pomó­wić.


— Jak każesz, panie — wyszep­tał.


— Chcesz wystra­szyć kapłana? — prze­kor­nie zapy­tał Czci­bor, zesko­czyw­szy
z konia. Poka­zał na spla­miony krwią kaftan Mieszka.


Nie odpo­wie­dział mu książę, lecz sie­dzący na jego ramie­niu jastrząb.
Zaskrze­czał i roz­ło­żył skrzy­dła.


Skow­ro­nek wciąż jesz­cze śpie­wał, gdy Mieszko okryty ksią­żę­cym płasz­czem
opusz­czał pala­tium. Bose stopy nie zosta­wiały na kamien­nej posadzce
śladu. Na podwórcu cze­kał na niego orszak. Dia­koni dźwi­gali wiel­kie
świece odlane w won­nym wosku na kształt ludz­kich postaci. Ostroż­nie
osła­niali ich pło­nące knoty dło­nią. Zain­to­no­wali śpiew, piękny, choć
smutny, w jed­no­to­no­wym brzmie­niu. Na przo­dzie orszaku szedł Jor­dan z księgą w dłoni. Dru­żyna księ­cia konno eskor­to­wała ich do bram Pozna­nia.
War­tow­nicy roz­warli cięż­kie wrota, wpusz­cza­jąc świa­tło za cień wyso­kich
wałów. Mieszko z jastrzę­biem na ramie­niu pie­szo i boso prze­szedł przez
bramę grodu.


Wycho­dzę — prze­bie­gło mu przez myśl, gdy spoj­rzał na swe nagie stopy. —
Kim będę, gdy wrócę? Jeśli wrócę. — Przy­sło­nił oczy przed niskim,
poran­nym słoń­cem wpa­da­ją­cym przez bramy.


Ruszyli nad rzekę. Warta lśniła. Przez chwilę miał złu­dze­nie, że na jej
dru­gim brzegu roz­kwi­tła łąka. Nie. To wie­lo­barwny tłum ludzi. Setki
męż­czyzn, kobiet i dzieci, któ­rzy wyle­gli na bło­nia, by zoba­czyć swego
księ­cia. Oddzie­lał ich od niego nurt rzeki i most, na który dzi­siaj nikt
nie miał wstępu. Stał na nim hufiec zbroj­nej ksią­żę­cej jazdy. Jeden przy
dru­gim powie­wały pro­porce. Tłum, zwy­kle wiwa­tu­jący na widok Mieszka,
mil­czał. Jastrząb odbił się od jego ramie­nia, krzyk­nął i niczym
wystrze­lona z łuku strzała pole­ciał przed sie­bie.


Książę spoj­rzał na usta­wiony przy brzegu bal­da­chim. Pod pur­purą i zło­tem
fur­ko­czą­cej na wie­trze mate­rii stała ona. Dobrawa. Jego żona w oto­cze­niu
swych dwó­rek.


Od teraz jedyna — pomy­ślał, zosta­wia­jąc w pamięci ostat­nie poca­łunki na
czo­łach byłych: słod­kiej Lud­miły, wynio­słej jak lodo­wiec Gunn, Moj­miry,
Lesławki, Żywii, nawet Wsze­miły, która go prze­klęła przez bagna. I mądrej Urdis, tej, co widziała, wie­działa i przepowie­działa, mimo iż
wieszczba przy­nio­sła jej utratę miej­sca przy jego boku. Do tej pory
żadna z sied­miu żon nie uro­dziła mu syna.


Poszu­kał jasnych oczu Dobrawy, spoj­rzał w nie z daleka.


Dasz mi dzie­dzica? — spy­tał tych oczu.


Ski­nęła mu głową, aż srebrne kabłączki na prze­pa­sce zadźwię­czały przy
jej skroni niczym refren psalmu. Strojna w pur­purę i bro­kat, jedną ręką
przy­trzy­my­wała na piersi poły płasz­cza, a mimo to Mieszko zoba­czył ją
nagą. Taką jak w te wszyst­kie noce, które spę­dzili razem, nim zaczął się
dla niego czas wiel­kiego postu.


Moja jedyna — pomy­ślał. — Nie mam innych przed tobą, to, co było,
ode­szło w prze­szłość niczym żal za grze­chy, pokuta ciemna chłod­nego
łoża, puste pasmo bez­sen­nych nocy.


Jor­dan zatrzy­mał orszak. Mieszko sta­nął, patrząc, jak jego jastrząb
kołuje nad krze­wami u brze­gów Warty.


Słu­dzy pode­szli do kapłana z koszem polnych kamieni.


„Święty Patryk na wzgó­rzu Slane roz­pa­lił ogień pas­chalny, dając znak
Chry­stu­sowi, że oto kraj Cel­tów wita Jego wiarę. A potem chrzcił lud
wodą z pra­daw­nego źró­dła, więc jeśli taka wola twoja, książę, ochrzczę
te zie­mie wodą z rzeki stró­żu­ją­cej, Warty” — powie­dział Jor­dan, gdy
Mieszko w ostat­niej chwili zmie­nił plany.


Teraz oddał dia­ko­nowi księgę i pochy­lił się, bio­rąc w obie dło­nie jeden
z kamieni. Uniósł go nad głową.


— Kamie­nie z polan! — zawo­łał. — Zna­czę wasze skalne lica krzyż­mem
świę­tym, czy­niąc z was narzę­dzie Pań­skie!


— Alle­luja — zamru­czał chór dia­ko­nów, chro­niąc pło­mie­nie trzy­ma­nych
świec.


Jor­dan jeden po dru­gim nama­ścił kamie­nie i wrzu­ca­jąc je w pul­su­jący nurt
rzeki, krzy­czał:


— W imię Ojca, Syna, Ducha Świę­tego! Amen!


— Amen — zamru­czeli dia­koni nie gło­śniej niż szu­wary nad­rzeczne.


— Amen — powie­dział Mieszko.


Lud zgro­ma­dzony na dru­gim brzegu mil­czał, patrząc na kręgi wody
roz­cho­dzące się w miej­scu, gdzie znik­nęły kamie­nie.


— Ojcze nasz — Jor­dan wska­zał na księ­cia, a potem uniósł ramiona ku
chmu­rom — któ­ryś jest w nie­bie! Święć się imię Twoje, przyjdź kró­le­stwo
Twoje…


Księ­stwo — pomy­ślał Mieszko. — Ale kto wie?


— …bądź wola Twoja…


Napięte ciało Mieszka wal­czyło. Mię­śnie ple­ców, ramion i kolan nie
chciały się ugiąć. Sły­szał słowa wyzna­nia wiary, te same, któ­rych Jor­dan
uczył go przez ostat­nie tygo­dnie. I wciąż nie było „woli Two­jej”, lecz
jego.


— Po co przy­by­wasz? — spy­tał Jor­dan uro­czy­ście.


Po miej­sce równe pierw­szym panom Rze­szy. Po wej­ście mię­dzy nich.
Zrzu­ce­nie wil­czej skóry z grzbietu bar­ba­rzyńcy, któ­rym mnie nazy­wają. Po
wymu­sze­nie na nich sza­cunku i miej­sca przy stole. Po tar­czę prze­ciw
głod­nym krwi Wie­le­tom. Odbi­cie ude­rze­nia grafa Wich­mana. Po wszyst­kie
dary chrze­ści­jań­skiego władcy, któ­rymi od tej pory obda­rzy mnie Pan, bo
taka jest Jego i moja wola — pomy­ślał i wresz­cie prze­szło mu przez usta:


— Dobro­wol­nie przy­cho­dzę po chrzest.


— Wyrze­kasz się sza­tana, przed­wiecz­nego zła?


Mieszko spoj­rzał na tłum zgro­ma­dzony na prze­ciw­le­głym brzegu.


— Wyrze­kam się Peruna, Świę­to­wita, Trzy­głowa, Welesa pie­kiel­nego i Moko­szy mokrej matki! Sły­szy­cie?! — ryk­nął. — Wyrze­kam się sta­rych
bogów! Patrz­cie na mnie! — Jego głos niósł się po wodzie jak grzmot.


Jor­dan pośli­nił dłoń i poma­zał jego uszy i nos. Szep­nął do pra­wego ucha
księ­cia:


— Niech się otwo­rzy, co ma być otwarte.


A do lewego:


— Ucie­kaj, sza­ta­nie, bo nad­cho­dzi Boży sąd!


I stało się. Ode­szli od niego. Opu­ścili go sta­rzy bogo­wie. Nowy nie
przy­szedł. Był sam. Stał w pustce wie­ku­istej. Sam jeden zawie­szony
mię­dzy świa­tami nad brze­giem Warty.


Co robił Chry­stus przez te trzy ciemne dni od chwili, gdy krzyk­nął:
„Boże mój, Boże mój, cze­muś mnie opu­ścił?”, do poranka, kiedy siłą
zmar­twych­wsta­łego odrzu­cił gro­bowy kamień? Gdzie był? Mówią, że zstą­pił
do pie­kieł? Co tam robił? — Serce Mieszka biło gło­śno w zim­nej klatce
żeber, a myśli gorącz­kowo prze­bie­gały po gło­wie. — Czy umie­rał jako
Jezus, syn cie­śli z Naza­retu, czy jako syn Boga? Czy ani przez chwilę
nie zwąt­pił? Wyszedł. Wyszedł, ale On był Synem Boga, a ja jestem synem
Sie­mo­my­sła zwa­nego Krwa­wym Pia­stem i wnu­kiem Lestka czczą­cego wła­sny
miecz. Wyrze­kłem się was, choć dali­ście mi ciało i krew, porzu­ci­łem was.
A jeśli Bóg uzna, że nie jestem godny nale­żeć do Niego? Co wtedy?
Zostanę niczyj? Niczyj?


Jor­dan dotknął go i Mieszko drgnął, jakby chciał uciec, ale zro­zu­miał,
że nie ma dokąd. Pozba­wiony prze­szło­ści, ale nie­ob­da­ro­wany przy­szło­ścią.
Niczyj. Sam jeden sto­jący w wie­ku­istej pustce, w nagim miej­scu mię­dzy
świa­tami. W ciszy, która ści­skała jego czaszkę bólem.


— …płaszcz… zdej­mij płaszcz… — Wresz­cie do jego uszu prze­bił się szept
Jor­dana.


— Płaszcz? — spy­tał, a słowa zabrzmiały chro­pawo. — Po co?


— Masz sta­nąć przed Bogiem nagi — odpo­wie­dział kapłan i dodał ciszej: —
Musimy wejść do rzeki.


Ach tak. Przy­po­mniał sobie i zrzu­cił z ramion płaszcz. Z tłumu na dru­gim
brzegu wydo­był się jęk. Ni­gdy nie widzieli swego księ­cia nagiego. Stał
teraz przed nimi i jego sze­ro­kie, wypu­kłe piersi zna­czone sze­re­giem
dawno wygo­jo­nych blizn poka­zy­wały ludziom, jaki jest. Wszedł w wodę po
bio­dra. Jor­dan poło­żył mu dłoń na ramie­niu i szep­nął do ucha:


— Zanu­rzysz się po trzy­kroć.


A gło­śno zawo­łał:


— Oto wody rzeki zamie­nione Bożą mocą świę­tych ole­jów w wody chrztu
obmy­wają cię, książę, z grze­chów. Chrzczę cię w imię Ojca…


Mieszko się zanu­rzył. Przez jego pamięć prze­mknął obraz twar­dych,
zaci­śnię­tych szczęk Sie­mo­my­sła. Ojca, który mil­czał, więc odpo­wie­działa
mu cisza.


— …Syna!…


Pod wodą zamknął oczy i choć nie chciał, zoba­czył nagi, jasny brzuch
Dobrawy, w któ­rym tak bar­dzo pra­gnął posiać dzie­dzica.


— …i Ducha!


Zanu­rza­jąc się po raz trzeci, roz­warł powieki. I pod wodą prze­szyła go
świa­tłość. Chciał pły­nąć do bla­sku, który ujrzał, ale to on wpły­nął w niego. Usły­szał potężny głos Jor­dana:


— Doko­nało się!


Wynu­rzył się. Potrzą­snął głową jak pies. Woda ście­kała mu z dłu­gich
wło­sów, z końca spi­cza­stej brody.


— Doko­nało się! Nie jestem niczyj! Jestem Twój! — krzy­czał Mieszko,
obra­ca­jąc się na wszyst­kie strony. — Twój!


Ode­szła pustka z jej prze­ra­ża­jącą ciszą. Wypeł­niało go świa­tło;
roz­pie­rało mocą, która pchała go, dając poczu­cie siły.


— Mogę cho­dzić po wodzie! — krzyk­nął i zła­pał Jor­dana za ramiona. —
Mogę!


Kapłan zamru­gał. Woda zmo­czyła mu szaty i ciężki od niej płaszcz
wyraź­nie prze­szka­dzał Jor­da­nowi.


— Możesz — przy­tak­nął nie­pew­nie, jakby się bał cze­go­kol­wiek mu zabro­nić
— ale możesz też tego nie robić… Dokończmy obrzęd. — Mówił do niego
spo­koj­nie jak do dziecka. — Wyjdź na brzeg…


Mieszko nie wyszedł; wybiegł, roz­pry­sku­jąc wodę. Dia­koni natych­miast
okryli jego nagość lśniąco białą szatą. Przy­kle­jała się do mokrej skóry.
Dobrawa spod bal­da­chimu wpa­try­wała się w jego piersi, do któ­rych
przy­lgnął mate­riał. Śmiał się do niej, błysz­czały mu białka oczu i zęby.
Służba pomo­gła Jor­da­nowi wyjść na brzeg.


— Od tej chwili życie wieczne stało się twoim udzia­łem — powie­dział,
sta­nąw­szy przed Miesz­kiem.


— Biorę je! — wyrwało się Miesz­kowi. — Tak! Nie chcę umie­rać! Chcę żyć
wiecz­nie!


Zapra­gnął tego tam­tej sobót­ko­wej nocy, gdy zabrał Dobrawę na
prze­jażdżkę. Porwał ją z podwórca przed pala­tium, wcią­gnął na sio­dło,
jakby była zwy­kłą panną, a nie panią żoną, księżną. Trzy­mał przed sobą w ramio­nach; zapa­dał zmierzch. Cie­pła noc po upal­nym dniu. Las, do któ­rego
konno ucie­kli przed wszyst­kimi i wszyst­kim. Gdzieś w oddali sły­chać było
śmie­chy dziew­cząt i śpiew chłop­ców, migały pło­mie­nie sobót­ko­wych ognisk.
Na nie­bie księ­życ w wiel­kiej, bez­wstyd­nej pełni. Zna­lazł ustronną
polanę, miękką od mchów. Pod­ście­lił jej pod plecy swój płaszcz. Cało­wał
jej piersi, a ona szep­tała: „Nasze życie zaczyna się i nie koń­czy ni­gdy,
rozu­miesz? Nawet po śmierci nie roz­łą­czymy się ze sobą, jeśli uwie­rzysz,
jeśli tylko tego zapra­gniesz”. Tam­tej nocy pra­gnął, ale nie wiecz­no­ści,
lecz jej. Jasnych dłoni, drob­nych piersi i tego szeptu, któ­rym trzy­mała
go na wodzy. A potem leżeli, sty­gnąc, i patrzyli w bled­nie­jące gwiazdy.
Sło­wiki zamil­kły, w lesie zapa­dła cisza. Dobrawa leżała w jego ramio­nach
i szep­nęła: „Mieszko, książę leśnych polan”.


Teraz książę spoj­rzał na żonę. Zaru­mie­niła się.


Pamięta! — pomy­ślał i okrył się płasz­czem.


— Alle­luja — zaśpie­wali dia­koni.


Czci­bor zbiegł ze skarpy, z któ­rej oglą­dał chrzest. Zdjął szy­szak i odło­żył na brzeg. Zrzu­cił płaszcz i kaftan. W pośpie­chu zzu­wał buty.


— Bądź wola twoja, bra­cie! — szep­nął do ucha roze­śmia­nemu Miesz­kowi. I krzyk­nął do Jor­dana: — Ja też! Teraz ja!


— Czy wyrze­kasz się?… — zaczął kapłan.


Nim skoń­czył, na brzegu Warty stała cała ksią­żęca dru­żyna. Jastrząb
Mieszka niczym gołę­bica z opo­wie­ści Jor­dana krą­żył nad nimi, sze­roko
roz­kła­da­jąc skrzy­dła. Ludzie po dru­giej stro­nie rzeki nie­śmiało
nabie­rali wody w dzbany.


Wie­czo­rem w głów­nej sali poznań­skiego pala­tium trwała rado­sna uczta.
Oczy Dobrawy lśniły za każ­dym razem, gdy spoj­rzała na Mieszka i gdy
uno­siła kie­lich, by speł­nić toast.


— Moje modli­twy zostały wysłu­chane — wyszep­tała, gdy zbli­żył do niej
głowę.


Była wsty­dliwa, nie lubiła, gdy jej wyznań słu­chali obcy.


— Mam dla cie­bie pre­zent, książę — ode­zwał się Jor­dan. — Ty wybu­do­wa­łeś
dla mnie kamienną kaplicę, która tak bar­dzo przy­po­mina mi rodzinne
strony. Ja chcę tobie oddać mój skarb.


— Cóż to takiego? — zapy­tał Mieszko.


— Ewan­ge­liarz, który dosta­łem od mni­chów w klasz­to­rze Slane, gdy
wyru­sza­łem w drogę. I krzyż, pamiątkę twego chrztu w nur­cie Warty.


Wziął z rąk Jor­dana drew­niany, pro­sty krzyż i uniósł go wysoko nad
głową.


— Pod tym zna­kiem zawsze zwy­cię­żysz, książę — powie­dział kapłan.


Mieszko ski­nął na Wito­sza. Ten wyjął zza pasa topór i wbił w szczy­tową
ścianę hak.


— Zawie­sić? — spy­tał, wycią­ga­jąc ramię.


— Sam to zro­bię — powie­dział książę.


Mieszko wymknął się z pala­tium. Potrze­bo­wał samot­no­ści; chciał
prze­tra­wić to, co się wyda­rzyło. Wciąż czuł na skó­rze chłód Warty.


— Pożycz mi płaszcz — szep­nął do sta­jen­nego na dzie­dzińcu.


— Ależ książę… — Sługa się wystra­szył. — To pro­sta, szara wełna, dość
brudna…


— Nie szko­dzi. Ja jestem czy­sty! — Klep­nął go w plecy. — Wiesz, że Syn
Boży zstą­pił na zie­mię i żył ze zwy­kłymi ludźmi? No, nie martw się,
oddam ci. Tym­cza­sem łap mój.


Mieszko nacią­gnął na głowę szary kap­tur i bie­giem ruszył do bramy.
Zamy­kano ją, jak pozo­stałe, dopiero o zmierz­chu. Wyszedł na most przez
Wartę i sta­nął pośrodku, pochy­la­jąc się. Zoba­czył swe zakap­turzone
odbi­cie w tafli wody. Na brzegu wciąż stało pod­wyż­sze­nie i bal­da­chim,
pod któ­rym w cza­sie chrztu była Dobrawa. Po dru­giej stro­nie wody, tam
gdzie stały tłumy, pło­nęło kilka nie­wiel­kich ognisk. Wokół nich
przy­cup­nęli ludzie.


— Coś ich tu trzyma — usły­szał jej głos tuż obok.


Gwał­tow­nie odwró­cił głowę. Dobrawa w burym płasz­czu kuchen­nej służki.


— Co ty tu robisz? — zapy­tał.


— To samo co ty.


— Jak mnie zna­la­złaś?


Wska­zała na jastrzę­bia krą­żą­cego nad nimi.


— On cię zdra­dził.


— Książę i księżna prze­brani za sługi. — Obrzu­cił ją roz­ba­wio­nym
spoj­rze­niem.


— Powin­ni­śmy być słu­gami sług. — Uśmiech­nęła się w odpo­wie­dzi.


Sły­szał to zda­nie od Jor­dana; wie­dział, że coś zna­czy. Nie pamię­tał co.
Objął ją ramie­niem.


— Widzisz? — Wska­zała głową na sie­dzą­cych przy ogni­skach. — Nie mogą
odejść. Mia­łeś dobrą myśl, by prze­nieść twój chrzest nad rzekę. Wszy­scy
mogli to zoba­czyć.


— To nie mój pomysł — odpo­wie­dział.


— Zatem czyj?


— Pod­po­wie­dział mi go pewien kapłan Trzy­głowa. Miał na imię Dal­bor.
Powie­dział: „Rzeka ma wielką moc, woda prze­nosi te duchy, któ­rych nie
udźwi­gnie wiatr, któ­rych nie tknie ogień”. I odgra­żał się, że zie­mia, na
któ­rej stoi jego kącina, ni­gdy nie zosta­nie dotknięta wodą chrztu. No i się mylił.


— Czcił bogów nad Wartą? — domy­śliła się.


— Uhm — mruk­nął Mieszko.


Oparła głowę o jego ramię, poru­szyła nosem.


— Pach­niesz jak sta­jenny — powie­działa — ale myślisz jak wielki książę.
Jor­dan poświę­cił rzekę, a ta ponio­sła przez twe zie­mie wody chrztu.
Piękne. Nie zro­bi­łeś temu bie­da­kowi krzywdy, prawda? — Zanie­po­ko­iła się.


— Nie — zaprze­czył. — Uczy­ni­łem mu wielki zaszczyt. Speł­ni­łem jego
ukryte pra­gnie­nie. Ale nie mówmy o tym. Jestem już chrze­ści­jań­skim
władcą. Zobacz, wscho­dzi księ­życ.


Oboje odru­chowo zsu­nęli kap­tury z głów i pokło­nili się.


— Nad­gry­ziony przez wilka — szep­nęła i zaśmiała się zawsty­dzona. —
Chodź, bo spóź­nimy się na litur­gię Wiel­kiej Nocy. — Pocią­gnęła go za
ramię. — Nie wypada, by nowo ochrzczony… Ach! Mieszko! Ty pierw­szy raz
usły­szysz „Lumen Chri­sti!”. Pierw­szy raz usłu­żysz mi na mszy, odpa­la­jąc
mą świecę od pas­chału… podasz mi świa­tło… Jak ja ci zazdrosz­czę, że to
wszystko zro­bisz po raz pierw­szy! — Patrzyła na niego jasnymi oczami.
Jej usta wyda­wały się drżeć.


Poca­ło­wał ją. I powie­dział wprost do tych ust:


— Bogu niech będą dzięki.


Rok od chrztu był cza­sem spo­koju. Cesarz przy­był z Ita­lii do Sak­so­nii,
więc jego cio­teczny brat, Wich­man, przed laty ska­zany na bani­cję, zapadł
się pod zie­mię. Wie­dział, że jeśli tylko pod­nie­sie łeb, Otto I wymie­rzy
mu zasłu­żoną karę. Mieszko nie dał się nabrać na to, że nie­wi­dzialny
wróg znik­nął, wie­dział, że rodzinne powią­za­nia Wich­mana się­gają
naj­waż­niej­szych rodów. Jego sio­stra, Hedwiga, była synową Gerona. Gero
nie żył, mąż Hedwigi nie żył, ale ona sama została ksie­nią klasz­toru w Gern­rode i stam­tąd mogła skry­cie poma­gać bratu. Mieszko wła­śnie teraz, w czas spo­koju, przy­go­to­wy­wał się do wojny. Roz­pu­ścił zwia­dow­ców i szpie­gów po obu stro­nach Odry. Zbie­rał wia­do­mo­ści od kup­ców
przy­by­wa­ją­cych z dale­kich kra­jów. Wie­dział, że Wich­man szu­kał szczę­ścia
u duń­skich wikin­gów, ale ich władca, król Harald, prze­pę­dził banitę i nie dał się wcią­gnąć w jego pry­watne wojny. Widziano go u Wie­le­tów:
naj­pierw u Reda­rów, a na koniec w boga­tym woliń­skim por­cie; to były
wia­do­mo­ści na wagę sre­bra. Gdy roze­szła się wieść, że cesarz zała­twił
saskie sprawy i wraca do Ita­lii, Mieszko wie­dział, że wojna zacznie się
bez zwłoki. Natych­miast posłał po posiłki cze­skie, po dwa cięż­ko­zbrojne
hufce obie­cane przez teścia wraz z ręką Dobrawy. Zapła­cił za nie słoną
przy­sięgą, ale czło­wiek, który ma nóż na gar­dle i wroga u bram, płaci
każdą cenę. „Pier­wo­rod­nemu synowi dasz moje imię — zażą­dał Bole­slav
Prze­my­ślida, książę Pragi. — Nie twego ojca, nie dziada, ale moje”.
„Dam” — odrzekł wtedy Mieszko i prze­mil­czał, że żadna z jego
wcze­śniej­szych żon nie uro­dziła mu syna.


Teraz, rusza­jąc na czele wojsk, gdy żegnał w Pozna­niu swą jasną, słodką
Dobrawę, wpa­try­wał się w jej cię­żarny, okrą­gły brzuch. „Kto tam jest?” —
pytał natręt­nie. „Bóg wie” — odpo­wia­dała.


— W drogę! — krzyk­nął i po chwili kopyta jego konia dud­niły po moście
nad Wartą.


Musiał być szyb­szy niż jego wro­go­wie, musiał zasta­wić na nich pułapkę, a od zwiadu miał wia­do­mość, że woj­ska woli­nian i Wie­le­tów połą­czyły się i idą na połu­dnie.


— Któ­rzy z Wie­le­tów sta­no­wią prze­wagę? — zapy­tał.


— Reda­ro­wie, panie. — W gło­sie zwia­dowcy usły­szał strach.


Redar­skie wilki. Wśród wie­lec­kich ple­mion ci byli naj­twardsi. Do nie­woli
brali tylko kobiety i dzieci. Męż­czyzn zawsze wyrzy­nali na miej­scu, a poko­na­nych wodzów pro­wa­dzili na ofiarę swym bogom.


— Woli­nian ile?


— Kupcy nie ruszają tył­ków z boga­tego grodu, ale stać ich było na kupno
hufca najem­nych.


— A Wich­man? Ma przy sobie saską watahę?


— Ma, książę. Setkę takich jak on, wyję­tych spod prawa, zapra­wio­nych w boju…


Tych, co nie mają nic do stra­ce­nia, bo cesar­stwo ich już wypluło i jeśli
przyj­mie, to tylko pod katow­ski topór. Jaki jest plan Wich­mana? — myślał
Mieszko w dro­dze. — Poko­nał mnie dwu­krot­nie. W Sak­so­nii nie ma dla niego
miej­sca, może myśli, że zmiaż­dży mnie, zabije lub wygna z księ­stwa i osią­dzie ze swą saską watahą w Pozna­niu? Wie­le­tom pozwoli rabo­wać, by
łupami zaspo­koić ich żądze. — Poczuł zimny pot na czole, choć począ­tek
jesieni był cie­pły. Rusza­jąc na wojnę, zawsze zosta­wiał naj­lep­sze załogi
w gro­dach. Dobrawy w Pozna­niu strze­gli jego ludzie, ci, o któ­rych
wie­dział, iż póki żyją, nie pod­da­dzą bram. Ale co będzie, jeśli Wich­man
naprawdę roz­gromi go w polu? Jeśli dwa cze­skie hufce nie wystar­czą?


Wal­czę o wszystko — pomy­ślał — i nie jestem już led­wie opie­rzo­nym
księ­ciem, któ­rego wróg zaska­kuje. Moi ludzie ubó­stwiają siłę, muszę im
ją oka­zać.


Wie­czo­rem minęli San­tok. Bramę i klucz do księ­stwa. Ostatni raz był
tutaj, gdy przed chrztem żegnał się z Wsze­miłą. Z grodu lojal­nie wysłano
dru­żynę i zastęp pospo­li­tego rusze­nia z oko­lic. Zda­wało mu się, że widzi
jasne włosy odpra­wio­nej żony w straż­nicy na wałach. Nie odwra­cał się.


Patrzę tylko przed sie­bie — pomy­ślał.


Minęli łukiem nad­war­ciań­skie bagna, gdzie kie­dyś Dal­bor czcił Trzy­głowa.
Mieszko widział, jak część z jego ludzi wodzi oczami, szu­ka­jąc gro­bli
wio­dą­cej do kąciny na wyspie. Jak z nie­po­ko­jem patrzą, że tam, gdzie
posągi bogów kryły się mię­dzy potęż­nymi sta­rymi drze­wami, dzi­siaj na
odkry­tej prze­strzeni stoi tylko wielki, dębowy krzyż. Kazał wyciąć dęby,
jesiony i buki, by z daw­nej świą­tyni nie pozo­stało nic. Bio­rąc chrzest,
zatrza­snął za sobą prze­szłość.


„Trzy­głów będzie się mścił… Pokara nas w bitwie… Pogrąży…” — sły­szał te
szepty wie­czo­rem, gdy zarzą­dził ostatni postój. Nie powie­dzą mi tego w twarz, ale się boją — pomy­ślał i zaci­snął pię­ści, by zgnieść wła­sny lęk.


Nie pozwo­lił palić ognisk. Zwia­dowcy donie­śli, że nie­przy­ja­ciel roz­bił
wielki obóz na leśnej pola­nie.


— To nie polana, tylko kar­czo­wi­sko. — Czci­bor strzyk­nął śliną, gdy
spo­tkali się na nara­dzie wodzów. — Stam­tąd ojciec brał drewno na budowę
San­toka. W takiej porę­bie można się bro­nić ile wle­zie.


— Przed otwar­tym polem osła­nia ich tylko rzadki kawał lasu — dodał
Witosz. — To znak, że czują się pew­nie. Ile mają koni? — dopy­tał
zwia­dowcę.


— Nie wię­cej niż trzy setki.


— A woj­ska, licząc wszyst­kich razem?


— Trzy­dzie­ści setek, Wito­szu.


— Może obsadźmy jary na skraju pusz­czy, naróbmy wil­czych dołów i zasie­ków i cze­kajmy, aż na nas ude­rzą — powie­dział stary Der­wan.


Mieszko mil­czał. Liczył. Dzięki cze­skim posił­kom miał prze­wagę kon­nicy,
ale o dzie­sięć setek mniej pie­chu­rów.


— Zdą­żymy pobu­do­wać na drze­wach pomo­sty dla łucz­ni­ków — cią­gnął Der­wan.
— Jedna, druga linia, ale zaraz za wil­czymi dołami, tak żeby nasi
wystrze­lali tych, co się przedrą. Szkoda wcze­śniej strzał mar­no­wać…


— Nie — prze­rwał mu Mieszko, roz­wie­ra­jąc pię­ści.


— Co „nie”? — zdzi­wił się Der­wan. — Nie szkoda strzał mar­no­wać?


Był naj­star­szym z wodzów. Wal­czył przy jego ojcu, Sie­mo­my­śle, i star­szym
bra­cie, Dobro­niegu.


— Zapo­mnia­łeś się, Der­wa­nie. To ja dowo­dzę.


Stary wypro­sto­wał potężne plecy i spoj­rzał na Mieszka z wyż­szo­ścią.


— Dobrze ci radzę — wyce­dził. — Pamię­taj, książę, że to pierw­sza bitwa
od czasu, gdy na cho­rą­giew przy­ją­łeś nowego Boga. Jeżeli prze­grasz,
ludzie nie wyba­czą ani tobie, ani Chry­stowi.


Jeżeli prze­gram — pomy­ślał Mieszko zimno — wodzo­wie Reda­rów odda­dzą mnie
na ofiarę swym bogom, a Wich­man w moim łożu pohańbi cię­żarną Dobrawę. To
jest stawka tej wojny, star­cze.


— Chcę wygrać — powie­dział gło­śno i dobit­nie. — Ale żeby tak się stało,
nie mogę bić się jak w bitwach, które prze­gra­łem. Gero nas poko­nał, gdy
wal­czy­li­śmy, mając ścianę lasu za opar­cie. A Wich­ma­nowi nie
prze­szko­dziły nasze wil­cze doły i łucz­nicy na drze­wach. Słu­chaj­cie,
powiem wam teraz, co zro­bimy o świ­cie.


Nim wze­szło słońce, na odkry­tych łąkach przed lasem, w któ­rego porę­bie
leżał obóz nie­przy­ja­ciół, stała w roz­cią­gnię­tym szyku bojo­wym pie­chota
Mieszka. Tar­czow­nicy jeden przy dru­gim bro­nili dostępu do gorzej
uzbro­jo­nych tyłów. Z nimi pię­ciu wodzów konno. Brat Mieszka, książę
Czci­bor, stary Der­wan, Witosz, Gar­do­mir, Świe­lub. I konni gońcy.


Książę widział ich z cza­towni scho­wa­nej w koro­nie dębu. Z daleka jeźdźcy
wyda­wali się nie więksi niż dzie­cięce koniki, a tar­czow­nicy wyglą­dali
jak barwna smuga. Mieszko sły­szał, jak straż obo­zowa Reda­rów wsz­czyna
alarm dęciem w rogi. Do jego uszu docho­dziły wykrzy­ki­wane w oddali
roz­kazy. Liczył ude­rze­nia serca. W bitwie o wszystko każde może być
ostat­nim. Wresz­cie z lasu prze­ciwko jego pie­cho­cie ruszyły woj­ska
nie­przy­ja­ciół. Pie­chota. Ode­tchnął z ulgą. Potem zoba­czył unie­sioną
pra­wicę Czci­bora i zaraz po tym chmurę strzał mkną­cych ku wro­gom. Chwilę
póź­niej strzały pole­ciały z dru­giej strony, krzy­żu­jąc się w powie­trzu.


Reda­ro­wie zaraz odrzucą łuki — pomy­ślał — bo moi scho­wani za tar­czami i ostrzał nie robi im krzywdy.


Ale nie. Widocz­nie wśród wro­gów nie było kogoś w rodzaju Der­wana, który
powie: „Szkoda strzał”. Wymiana trwała, póki były w koł­cza­nach. Potem z gło­śnym wyciem Reda­ro­wie rzu­cili się bie­giem do ataku. Z boku wojsk
kro­czyła ich wieszczka, dzi­waczna panna z sitem, na które jej służki
lały wodę. Zaci­snął szczęki. Widział tę kobietę nie pierw­szy raz i do
tej pory jej gusła nio­sły mu porażkę.


Gdzie Wich­man? — pomy­ślał gorącz­kowo. — Gdzie on jest?


Już pierw­szy sze­reg Reda­rów starł się z jego przed­nią linią. Zgrzyt
tarcz o tar­cze sły­chać było nawet tu, w koro­nie dębu. W bój poszły
włócz­nie i topory na dłu­gich drzew­cach. I wtedy go zoba­czył. Wich­man
konno wyje­chał zza sze­regów pie­chu­rów. Za nim szła jego wataha. Zakuta w żelazo setka bani­tów saskich. Reda­ro­wie zro­bili im miej­sce, a ci wyszli
zza ich ple­ców jak wielki taran, jak żela­zem zbrojny klin i ude­rzyli w pie­chotę Mieszka. Ta aż jęk­nęła i cof­nęła się, pada­jąc na zie­mię i roz­pry­sku­jąc się na boki. Rado­sny okrzyk dodał nie­przy­ja­cio­łom skrzy­deł.
Czci­bor nawo­ły­wał, by nie pozwo­lili roze­rwać szyku obrony, by stali w miej­scu i nie cofali się, ale sze­reg był już zła­many, pole zna­czyły
trupy.


Mieszko uważ­nie prze­li­czał hufce woli­nian i Reda­rów wolno posu­wa­jące się
naprzód.


— Wol­ra­dzie, nali­czy­łem pra­wie trzy­dzie­ści setek — powie­dział do
sto­ją­cego obok druha.


— Mnie wyszło tak samo. Jeśli nasz zwiad dobrze ich pora­cho­wał w obo­zie,
to zna­czy, że poza tabo­rową służbą do bitwy wyszli wszy­scy.


— Zatem czas na nas. — Mieszko ski­nął głową i poczuł suchość w ustach.


Zszedł z cza­towni pierw­szy, Wol­rad za nim.


W lesie, pro­sto­pa­dle do pola bitwy, stała ukryta cała ich kon­nica. Sześć
setek jeźdź­ców. Mieszko wsiadł na konia i nim dał roz­kaz do wyjazdu z kry­jówki, krzyk­nął:


— Zwy­cię­żymy! Z Bogiem w bój! Za mną!


I nie cze­ka­jąc, ruszył. Usły­szał par­sk­nię­cia koni za swymi ple­cami.
Rże­nie wierz­chow­ców wycho­dzą­cych z cie­nia, spo­mię­dzy drzew na odkrytą
prze­strzeń. Przy jego boku jechał Wol­rad. W ręku trzy­mał sta­nicę w wiel­kim, lśnią­cym w słońcu krzy­żem. Mieszko mie­czem wska­zał cho­rą­giew.


— Pod jego zna­kiem po zwy­cię­stwo! Na Wie­le­tów! Na Wich­mana i jego
watahę! W bój!


Ruszyli. Konie potrze­bo­wały chwili, by nabrać tępa, a nie­przy­ja­ciel,
zajęty szar­pa­niem pie­choty Czci­bora, w zgiełku topo­rów i mie­czy nie
roz­po­znał ich od razu. Usły­szał i zoba­czył, gdy już było dla niego za
późno.


Mieszko roz­dzie­lił kon­nicę. Czesi ruszyli odciąć wro­gów od ich obozu w porę­bie i zaata­ko­wać tyły, a on sam z główną siłą ude­rzył w odsło­niętą
lewą flankę.


— Prze­gru­po­wać szyk! — darł się Wich­man do Reda­rów, ale ci, widząc
pędzące na nich konne woj­sko, rzu­cili się do ucieczki.


To wystar­czyło Czci­bo­rowi, by zła­pał oddech i sfor­mo­wał pie­szą pogoń.
Mieszko z obna­żo­nym mie­czem wje­chał w wal­czą­cych, szu­ka­jąc saskiej
watahy, naj­groź­niej­szego trzpie­nia tej armii.


„Za każ­dego zabi­tego czło­wieka Wich­mana zapłacę sre­brem” — oznaj­mił
pod­czas noc­nej narady wodzów. Ale wie­dział, że łatwiej wydać buń­czuczny
roz­kaz, niż go wyko­nać.


Kopyta wierz­chowca miaż­dżyły trupy pole­głych. Jego wła­snych ludzi. Tych,
któ­rzy pró­bo­wali dosię­gnąć zaku­tych w stal bani­tów Wich­mana.


Koń pędził przed sie­bie. Ostry pro­mień wscho­dzą­cego słońca ukłuł Mieszka
w źre­nicę. Ośle­pił na chwilę, po któ­rej prze­szyło go świa­tło. Wody
Warty, chrzest, trze­cie zanu­rze­nie. „Jestem Twój!”.


Wzrok wró­cił, koń gnał. Miał ich! Przed nim wiel­ko­lud w wygnie­cio­nym
heł­mie zdo­bio­nym odra­pa­nym srebr­nym lwim pyskiem koń­czył dorzy­nać
cho­rą­żego Czci­bora. Mieszko nie zwol­nił biegu konia. Krzyk­nął:


— Stań!


Wiel­ko­lud się odwró­cił. Spod hełmu spoj­rzały na Mieszka zimne, jasne
oczy. Książę w roz­pę­dzie wbił miecz, celu­jąc w nie­osło­niętą szyję.
Pchnął i bły­ska­wicz­nie wycią­gnął ostrze. Koń zatrzy­mał się gwał­tow­nie i Mieszko omal nie spadł. Wiel­ko­lud padł i konał, a jego gigan­tycz­nym
cia­łem wstrzą­sały drgawki. Książę ruszył do następ­nego.


Jak stara, zapra­wiona w boju armia wal­czyli jeden przy dru­gim i on,
jadąc mię­dzy nimi, zabi­jał ich tak, jak stali: jed­nego po dru­gim. Omi­jał
ostrza zdra­dli­wie celu­jące w koń­ski brzuch. Piesi banici byli dwa­kroć
mniej groźni niż konni. W ciele pią­tego z nich stra­cił miecz. Nie zdą­żył
wycią­gnąć, gdy trup padał na zie­mię. Się­gnął po topór, który miał przy
sio­dle. I teraz ciął ich jak drwal. Krwawa mgła przy­sło­niła mu oczy. Nie
sły­szał jęków obok sie­bie, tylko ude­rze­nia wła­snego topora o tar­cze i hełmy bani­tów Wich­mana. Zabi­ja­jąc ich, myślał, że zabija najeźdź­ców,
któ­rzy chcieli pohań­bić jego żonę. Widział bladą, prze­ra­żoną twarz
Dobrawy pró­bu­ją­cej osło­nić cię­żarny brzuch przed mie­czem Wich­mana i ten
obraz wzma­gał jego zacie­kłość.


Nagle z boku redar­ski wojow­nik w skó­rza­nym heł­mie pró­bo­wał ścią­gnąć go z sio­dła. Przed oczy Mieszka napły­nęła Wsze­miła, choć nie myślał o niej,
odkąd ją porzu­cił. Wście­kłość pro­wa­dziła jego ręką, gdy odwi­nął się i z całych sił ude­rzył topo­rem w Redara. Odrą­bał mu głowę. Z pustego miej­sca
chlu­snęła krew, a bez­głowy wojow­nik przez krótką chwilę stał niczym
potwór z kosz­mar­nych maja­ków. Koń Mieszka zarżał wystra­szony poto­kiem
krwi i usko­czył w bok.


— Krwawy Księ­życ! — zawył drugi, potężny Redar, mie­rząc do niego z oszczepu. — Krwawy Księ­życ!


Znam go! — Myśl jak bły­ska­wica prze­mknęła przez głowę Mieszka. —
Widzia­łem go.


Wojow­nik w pan­ce­rzu z utwar­dza­nej skóry okryty był wil­czym futrem. Nie
miał hełmu, wil­czy łeb z wyszcze­rzo­nymi kłami osła­niał mu głowę. Tak! To
ten redar­ski wilk zabił mi brata! Dobro­nieg padł od jego oszczepu.


— Już nie jestem Księ­ży­cem! Już nie jestem synem księ­cia! — wrza­snął do
niego Mieszko i zamach­nął się topo­rem. — Ja jestem książę!…


Rzu­cił w tej samej chwili, w któ­rej Redar wypu­ścił oszczep. Mieszko
uchy­lił się i lek­kie drzewce prze­le­ciało tuż obok. Poczuł pęd powie­trza
na twa­rzy.


— …życ! — jęk­nął redar­ski wilk i padł z żeleź­cem topora w gło­wie.


— Gdzie Wich­man? — krzyk­nął Mieszko, bo wokół niego nie było już
wal­czą­cych Sasów. — Ucie­kli? Gdzie oni są? — Okrę­cał się konno i dopiero
teraz dotarło do niego, że jest na pobo­jo­wi­sku.


— Kto? Kto? — nie­przy­tom­nie pytał Wol­rad, pod­jeż­dża­jąc do niego mię­dzy
zwa­łami mar­twych.


— Wich­man! Gdzie Wich­man?


— Banita uciekł z kil­koma ludźmi! — krzyk­nął Rado­mir. — Książę Czci­bor
puścił się w pościg za nimi. Panie! Czy widzisz to? Czy ty to widzisz? —
Rado­mir zakrwa­wio­nym mie­czem poka­zy­wał miej­sce bitwy. Jego koń nie mógł
prze­stać się krę­cić w koło, jakby osza­lał od zgiełku i walki.


Mieszko zdjął hełm, bo pot i krew zale­wały mu oczy. Prze­tarł twarz. I zoba­czył roz­miar swego zwy­cię­stwa.


Pod lasem Czesi dorzy­nali ostat­nich woli­nian. Der­wan, Gar­do­mir i Świe­lub, któ­rych obok wła­snego brata mia­no­wał dowód­cami pie­choty,
pro­wa­dzili powią­za­nych jeń­ców. Na pobo­jo­wi­sku leżały tysiące zabi­tych. Z obozu nie­przy­ja­ciół wypro­wa­dzano zdo­byczne konie.


— Wich­man uciekł z garstką ludzi — zamel­do­wał Świe­lub. — Ale Czci­bor
ruszył za nim z trzy­kroć więk­szą siłą.


— Jak to się stało? — spy­tał Mieszko. Krwawa mgła ode­szła sprzed jego
oczu. W uszach prze­stało mu szu­mieć.


— Kiedy ude­rzy­łeś, książę, graf zro­zu­miał, że już po nich. On jeden był
konno. Skrzyk­nął swo­ich, ilu zdo­łał, i ci pobie­gli do obozu. Jakoś
przedarli się mię­dzy kon­nicą cze­ską. Czci­bor zgar­nął trzy­dzie­stu kon­nych
Cze­chów i ruszył za nimi. Ludzie Wich­mana mieli w obo­zie konie, któ­rych
nie zdą­żyli użyć do bitwy, bo myśleli, że wal­czyć będą tylko prze­ciw
pie­cho­cie. Czci­bor prze­ka­zał, że będzie ich ści­gał, aż dopad­nie.


Stary Der­wan wystą­pił przed sze­reg. Jego kol­czuga była zbru­kana krwią.
Zdjął hełm i uklęk­nął przed Miesz­kiem.


— Książę — powie­dział ze czcią. — Racja była po two­jej stro­nie. Odkąd
żyję, nie wal­czy­łem w takiej bitwie. Ja… szczę­śliwy, żem takich cza­sów
dożył.


Jeden za dru­gim kła­niali mu się pozo­stali wodzo­wie. A Mieszko przy­zwał
Wol­rada i kazał podać sobie cho­rą­giew z krzy­żem. Chwy­cił ją pew­nie.
Uniósł i ści­snąw­szy kola­nami koń­skie boki, ruszył dookoła pola bitwy.
Sta­nica zało­po­tała. Krzyż wyszyty srebrną nicią zalśnił w pro­mie­niach
zacho­dzą­cego słońca.


— Pod tym zna­kiem odnie­śli­śmy zwy­cię­stwo! — krzy­czał Mieszko,
roz­pę­dza­jąc się coraz bar­dziej. — Pod tym zna­kiem poko­na­li­śmy wro­gów!
Bóg kocha Pia­stów!


— Bóg kocha Pia­stów! Bóg kocha Pia­stów! — zaczęli skan­do­wać jego wojo­wie
i jeden po dru­gim kła­niali się swemu księ­ciu i krzy­żowi na cho­rą­gwi.


*


Księ­życ powoli wscho­dził nad pobo­jo­wi­skiem. Na noc zajęli porzu­cony obóz
nie­przy­ja­ciół. Wol­rad wysta­wił straże, a Witosz na roz­kaz Mieszka posłał
zwia­dow­ców, by spraw­dzili, czy ktoś zechce ująć się za poko­na­nymi.
Mieszko stał przed wej­ściem do swego namiotu i patrzył na dzie­siątki
pło­ną­cych w porę­bie ognisk. Słu­chał śmie­chów i rado­snych pie­śni wojów.
Pili zdro­wie księ­cia i zdro­wie Jezu Chry­sta. Nikt już nie wspo­mi­nał o tym, że Trzy­głów się zemści.


Przy­wo­łał obraz swego ojca, Sie­mo­my­sła. Mówiono na niego „Krwawy Piast”,
a dzi­siaj od wil­czego wojow­nika usły­szał o sobie „Krwawy Księ­życ”. A prze­cież ojciec nie tylko wal­czył. Budo­wał. Dowo­dem ta potężna poręba.
Zosta­wił po sobie Giecz, Grzy­bowo, Poznań i San­tok obwa­ło­wane tak
potęż­nie, że bro­nić się mogły mie­sią­cami.


Co ja zosta­wię po sobie? — pomy­ślał i w tej samej chwili wie­dział, że
zwy­cię­stwo nad Wich­ma­nem to dla niego mało. — To tylko począ­tek. Obronne
grody tak, dobrze, ale ja nie chcę się bro­nić, chcę zdo­by­wać. Pra­gnę
portu przy ujściu Odry. Dzi­siaj poko­na­li­śmy woli­nian, jutro ujarz­mię
Wolin, a Urdis, naj­mą­drzej­szą z mych daw­nych żon, uczy­nię tam moją
namiest­niczką…


— Książę! — Nad­bie­ga­jący Witosz prze­rwał tok jego myśli. W gło­sie druha
drżała eufo­ria. — Książę!


— Chodź, napijmy się za zwy­cię­stwo! — Mieszko zapro­sił go do namiotu.


— Książę! Nie wiem, czy masz tyle miodu, by opić wia­do­mość, którą
przy­no­szę.


— Czci­bor dopadł Wich­mana?


— Gońcy z Pozna­nia — powie­dział Witosz, a oczy mu lśniły. — Masz syna!
Syna!


— Jezu Chry­ste! — jęk­nął Mieszko i sko­czył ku Wito­szowi. Uniósł go,
jakby ten był snop­kiem siana, a nie wiel­kim, żyla­stym męż­czy­zną. —
Powtórz!


— Syn! Dobrawa uro­dziła syna!


Mieszko puścił Wito­sza i padł na kolana. Wieść roz­nio­sła się jak na
skrzy­dłach. Obóz już skan­do­wał:


— Syn! Syn! Pia­sto­wic! Pia­sto­wic! Sława! Sława!


— Bo-le-sław! Bo-le-sław! Pia-sto-wic! Pia-sto-wic!


Serce mu waliło raz, dwa. W imię Ojca i Syna. Raz, dwa! Uniósł twarz,
chcąc się modlić, i zoba­czył, jak nad porębą wscho­dzi wielki, krwawy
księ­życ.


Pił całą noc. Z wodzami, z dru­hami, z pan­cer­nymi Cze­chami, ze swo­imi
jeźdź­cami, pie­chu­rami i nawet z obo­zo­wym ciurą. Pił i nie mógł się upić.
Obóz huczał. Obóz nie mógł zasnąć. Coś takiego nie zda­rzyło się ni­gdy.
Chrzest. Zwy­cię­stwo nad nie­po­ko­na­nymi. Ksią­żęcy syn.


Przed świ­tem, gdy jego ludzie spali przy doga­sa­ją­cych ogni­skach, a świer­got pta­ków już wzno­sił się ogłu­sza­jącą wrzawą, wsko­czył na sio­dło i raz jesz­cze poje­chał napa­wać się wido­kiem pobo­jo­wi­ska. Przed nocą
zabrali z niego swo­ich pole­głych. Aktem łaski dobili ran­nych woli­nian i Reda­rów. Wobec poha­ra­ta­nych bani­tów nie wyka­zali wzglę­dów. Mieszko nie
był skłonny do lito­ści.


Gdy wyje­chał spo­mię­dzy drzew, w roz­ja­śnia­ją­cej się sza­ru­dze zoba­czył
stado wil­ków. W pierw­szej chwili stru­chlał. Umysł zasta­wił na niego
pułapkę i pod­szep­nął, że oto duchy Reda­rów wyszły z mar­twych. Potężny
basior pod­niósł łeb, zwie­trzyw­szy czło­wieka i konia. Wtedy do Mieszka
dotarło, że to nie duchy, ale dra­pież­niki, które przy­szły na łatwy żer i posi­lają się na tru­pach pole­głych. Zakrwa­wiony pysk wilka. Przy jego
boku samica szar­pała ludz­kie trze­wia. Nie­ła­two wydo­być jelita spod
kol­czugi. Znad tru­pów unio­sła się czarna chmura kru­ków. Jesz­cze nie było
much. Nawet pośmiertna walka ma swą upiorną kolej­ność. Usły­szał wysoki,
świ­dru­jący gwizd pisz­czałki. Czci­bor? Poznał jego kościany gwiz­dek i odwró­cił się za dźwię­kiem.


Mieszko nosił pęk jasnych, koń­skich wło­sów przy smu­kłym, spi­cza­stym
szy­szaku. Czci­bor miał czarną kitę przy heł­mie. Słońce wze­szło. Mieszko
musiał osło­nić oczy dło­nią. Brat jechał na czele trzy­dziestki zbroj­nych.
Gdy się zbli­żyli, dostrzegł, że coś wiozą pomię­dzy końmi.


— Graf Wich­man kona — powie­dział Czci­bor, wska­zu­jąc na nosze wle­czone
przez Cze­chów. — Przy­wio­złem ci go, bo pomy­śla­łem, że chcesz zoba­czyć
jego śmierć. — Ciemne źre­nice Czci­bora lśniły jak obmyte nur­tem rzeki
kamie­nie.


— Co z jego ludźmi? — zapy­tał Mieszko.


— Zarżnięci, odarci z broni do nagich tru­pów. Kar­mią kruki jak ci tutaj.
— Czci­bor nie­dbale rzu­cił głową. — Tylko wodza watahy ci przy­wlo­kłem.
Rzu­cić go księ­ciu! — krzyk­nął do Cze­chów za swymi ple­cami.


Ci zesko­czyli z sio­deł i wziąw­szy pod ramiona Wich­mana, zawle­kli pod
kopyta jego konia.


— Na rany… na rany Chry­stusa… — jęk­nął graf.


Mieszko zsiadł z konia i sta­nął nad leżą­cym.


Nie­po­bity, krwio­żer­czy Wich­man u jego stóp. Cio­teczny brat cesa­rza
Ottona Wiel­kiego. Boże, Twa moc nie ma gra­nic — pomy­ślał Mieszko.


— Panie… książę… — jęczał Wich­man. — Konam…


— Kończ, nie wzy­waj Boga, boś na Jego łaskę nie zasłu­żył — syk­nął
Mieszko.


— Nasz Pan w chwili śmierci wyba­czał łotrom na krzyżu…


Mieszko w mil­cze­niu wpa­try­wał się w bladą twarz Wich­mana. W krwawy strup
pod oboj­czy­kiem. Oczy grafa zacho­dziły mgłą, a prze­ty­kane siwi­zną żółte
włosy przy­le­gały w stru­gach śmier­tel­nego potu do czoła.


— I ja żałuję… pra­gnę wyba­cze­nia… — szep­tał Wich­man.


— Co mam ci wyba­czyć, wilku? — Mieszko się wściekł. — Że chcia­łeś mnie
zabić, pohań­bić, zagar­nąć me zie­mie? Teraz wzy­wasz imie­nia Chry­stusa, a rzu­ca­łeś się na mnie na czele zgrai czczą­cych Swa­ro­życa pogan! Pluję na
twą skru­chę! Jesteś jak pies, który poczuł nad sobą sil­niej­szego i w ostat­niej chwili pod­kula ogon, kła­dzie się na grzbiet i macha łapami!
Śmier­telne wido­wi­sko! — Mieszko z odrazą kop­nął kępę suchej trawy.


— Panie! — Wich­man z wysił­kiem wycią­gnął ramiona ku jego nogom. — Wielki
książę… jam jest grzeszny… ale w ostat­nim tchnie­niu moja dusza zwraca
się ku Bogu! Widzę Maryję, matkę Jego, idącą ku mnie w orszaku anio­łów!
Wybacz mi! Wybacz i speł­nij ostat­nią posługę wobec umie­ra­ją­cego… miecz
mój… Gdzie mój miecz? — Roz­pacz­li­wie szu­kał u pasa.


— Tutaj, psie! — Czci­bor rzu­cił mu miecz, który wiózł przy swym sio­dle.


— Panie!… to święty miecz, który poda­ro­wał mi cesarz… stal poświę­cona u źró­deł Pio­tro­wych… miecz, który dawał mi przez tyle lat wygraną… Maryjo!
Gdzieś znik­nęła? — W oczach Wich­mana zadrgało prze­ra­że­nie. — Bła­gam cię,
oddaj cesa­rzowi mój miecz na znak… na znak… mego uko­rze­nia… Idą po mnie!
— pisnął i jego źre­nice się roz­sze­rzyły. — Jezu, ratuj! Idą po mnie
zastępy ciemne… anio­ło­wie skrzy­dlaci… czarni jak smoła… pędzą na
ruma­kach wiel­kich… Jezu, chroń mnie… Chry­ste, trzy­maj w swych zra­nio­nych
ramio­nach, bo widzę, że pie­kło pod wodzą księ­cia ciem­no­ści galo­puje ku
mnie kon­nicą tru­pich wierz­chow­ców… Aaa! — Wich­man wrza­snął i zakrył
twarz dłońmi, jakby chciał ją osło­nić przed szarżą sza­tań­skiego woj­ska.
I sku­lony sko­nał.


— Bra­cie — Czci­bor zesko­czył z konia i poło­żył Miesz­kowi dłoń na
ramie­niu — śmierć banity to dowód na ist­nie­nie Boga.


— A ja myśla­łem, że prze­ko­nał cię nasz wspólny chrzest w nur­cie Warty —
odpo­wie­dział Mieszko, obej­mu­jąc brata.


— Chrzest był święty. — Czci­bor ski­nął mu głową. — A on widział
pie­kielne woj­ska tak praw­dzi­wie, że w nie uwie­rzy­łem.


— Wich­man dostał to, na co zasłu­żył. Żyw­cem zstą­pił do pie­kieł. Na
wojow­ni­ków Bożych czeka raj, miej­sce prze­cudne. Nie w sza­tana wierz,
bra­cie, a w Boga. On nas w chwili zgonu popro­wa­dzi do wiecz­nej jasno­ści.


— Skąd wiesz? Od Jor­dana? — spy­tał Czci­bor.


— Od niego wiem. A od dnia chrztu w to wie­rzę. Stąd — zgar­nął ramię
brata z ple­ców i dotknął swego brzu­cha — z samych trzewi.


— Miecz Wich­mana — powie­dział Jor­dan, gdy zwy­cięzcy przy­byli do
Pozna­nia. — Co z nim poczniesz?


— Wolą kona­ją­cego było odwieźć go do cesa­rza.


— Ja pojadę — powie­dział Jor­dan. — Pozwól mi go zawieźć.


Dał mu dru­żynę zbrojną, a sam pochy­lił się nad Dobrawą. Syn w jej
ramio­nach. Wciąż nie mógł uwie­rzyć. Miał przed nią sie­dem żon, a żadna z nich nie dała mu syna. Pie­ścił to dziecko, jakby było cudem.


— Chcia­ła­bym, żeby wyrósł na wiel­kiego księ­cia, jak ty — wyszep­tała,
tuląc czoło do jego piersi.


Nie powie­dział jej o krwa­wym księ­życu, co wyszedł w noc jego naro­dzin.
Dobrawa śniła inne pie­śni, niż on widział. Wolał, by jego żona pozo­stała
czy­sta. Mrok, brud, krew i widmo bitwy brał na sie­bie. Dopiero po
powro­cie, przy niej i dziecku, dotarło do niego z bez­względną jasno­ścią,
co by się stało, gdyby prze­grał.


Nie ruszę na kolejną wojnę — myślał — jeśli nie przy­go­tuję dla rodziny
bez­piecz­nej kry­jówki. Sie­mo­mysł budo­wał obwa­ło­wane grody. Ja stwo­rzę im
nie­zdo­bytą twier­dzę na wyspie.


I wie­dział, gdzie to będzie. Mię­dzy Pozna­niem a Gnie­znem, wyspa na
Jezio­rze Led­nic­kim. Ostrów, rzu­cone na śro­dek jeziora ukryte gniazdo
dyna­stii.


Jor­dana nie było ponad pół roku. Wyru­szył do Rzymu jesie­nią, zaraz po
bitwie. Wró­cił wcze­snym latem. Powi­tali go na podwórcu pala­tium. Kapłan
zsiadł z konia, sługa podał mu owi­nięty pur­pu­rową tka­niną długi
przed­miot. Jor­dan wziął go w wycią­gnięte ramiona i szedł ku nim, ku
Miesz­kowi i Dobra­wie.


Cesarz nie przy­jął mie­cza bun­tow­nika — prze­szło przez głowę Miesz­kowi,
ale odda­lił od sie­bie tę myśl, bo w twa­rzy Jor­dana było coś uro­czy­stego.


— Książę — powie­dział i spoj­rzaw­szy na mocno zaokrą­glony brzuch Dobrawy,
dodał z powagą: — dyna­stia się roz­ra­sta.


— Tak, Jor­da­nie! Spo­dzie­wamy się kolej­nego dzie­dzica. Z czym przy­by­wasz?


— Z darami naj­wyż­szej próby. — Mówiąc to, z namasz­cze­niem odwi­nął
tka­ninę i odsło­nił miecz.


To było naj­dziw­niej­sze ostrze, jakie Mieszko widział. Stare, choć
zadbane, z sze­ro­kim szty­chem. Nie nadaje się do pchnięć — pomy­ślał. —
Można nim tylko jed­no­stron­nie ciąć.


Jor­dan uniósł miecz i powie­dział dobit­nie:


— Oto dar Ojca Świę­tego dla chrze­ści­jań­skiego księ­cia Mieszka. Miecz
świę­tego Pio­tra, ten, któ­rym obciął ucho Mal­chosa w ogro­dzie Get­se­mani w noc poj­ma­nia naszego Pana…


— Ach! — wyrwało się z ust Dobrawy.


— Miecz Apo­stoła — potwier­dził Jor­dan, a jego źre­nice zalśniły. — Aby go
przy­jąć, musisz chrzest dopeł­nić sakra­men­tem bierz­mo­wa­nia…


— Ale bierz­mo­wa­nia udzie­lić może tylko biskup — wyszep­tała wystra­szona
Dobrawa.


— Oto stoi przed wami Jor­dan wyświę­cony przez papieża Jana XIII na
biskupa misyj­nego władz­twa Mieszka, księ­stwa leśnych polan — powie­dział.


Trwała uczta powi­talna na cześć Jor­dana. Sie­dzieli za sto­łem na
pod­wyż­sze­niu, słu­cha­jąc jego opo­wie­ści.


— Mawia się, że wszyst­kie drogi pro­wa­dzą do Rzymu, a w naszej spra­wie,
książę, zbie­gły się w nim wszyst­kie szczę­śliwe oko­licz­no­ści. Kie­dy­śmy
dotarli na miej­sce, w Rzy­mie obra­do­wał synod. Cesarz Otto I był w pod­nio­słym nastroju, bo udało mu się prze­pro­wa­dzić koro­na­cję swego syna
jako Ottona II.


— Za życia ojca? — spy­tał Mieszko.


— Tak. Stary cesarz boi się zamie­szek po swej śmierci i pra­gnął
dopro­wa­dzić do uzna­nia następcy, póki żyje. Przy­jęli mnie na wspól­nej
audien­cji w dwu­dzie­stym trze­cim dniu grud­nia, który prze­zna­czony jest na
wspo­mi­na­nie świę­tego Dago­berta. Pamię­tasz jesz­cze, co ci opo­wia­da­łem o swych począt­kach, książę?


— Pamię­tam. To Dago­bert naka­zał ci we śnie podróż do cesar­stwa.


— W któ­rym nie otrzy­ma­łem pomocy dla swego brata na irlandz­kim tro­nie! —
Jor­dan zaśmiał się i uniósł kie­lich jak do toa­stu. — Ale za to spo­tka­łem
cie­bie, książę! Tak więc, gdy wyzna­czono mi audien­cję w dzień świę­tego,
który patro­no­wał całej mej wędrówce, wie­dzia­łem, iż to znak, że idę ku
swemu prze­zna­cze­niu. Opowie­dzia­łem im o tobie, pogań­skim księ­ciu, który
przy­jął chrzest i pod zna­kiem krzyża, jak Kon­stan­tyn, zwy­cię­żył wra­żego
Wich­mana. A kie­dym oddał Otto­nowi miecz jego krew­niaka, cesarz pła­kał…


— Ze szczę­ścia czy z żalu? — spy­tał Mieszko cie­ka­wie.


Jor­dan się zaśmiał.


— Z rado­ści, iż Wich­man w ostat­nim tchnie­niu wyra­ził żal, tak to ujmę.


— Odda­nie mie­cza to pod­da­nie się poko­na­nego — rzu­cił książę. — Cesarz
mógł poczuć ulgę, że nie musiał przy­kła­dać ręki do zgła­dze­nia grafa.
Banita, wyrzu­tek, ale mimo wszystko jego bli­ski krewny, a nikt nie lubi
pla­mić się krwią rodziny.


— Opi­sa­łem szcze­gó­łowo potęgę twego zwy­cię­stwa i przed­śmiertne wyzna­nie
win — powie­dział Jor­dan. — Otto w dowód wdzięcz­no­ści za trud odda­nia
mie­cza, jaki ponio­słeś, nadał ci tytuł „przy­ja­ciela cesar­stwa”. Od tej
pory będziesz zapra­szany na zjazdy panów Rze­szy i twój głos będzie na
nich słu­chany. Papież zaś, nie chcąc być mniej hojny niż cesarz,
powie­dział: „Miecz za miecz. Za ostrze nawró­co­nego łotra chcę księ­ciu
ofia­ro­wać miecz Apo­stoła, by pod jego świętą klingą mógł sze­rzyć wiarę
wśród pogań­skich Sło­wian”.


— Mój ojciec, książę Pragi — ode­zwała się Dobrawa — od tylu lat zabie­gał
o wła­sne biskup­stwo. Czesi od dawna ochrzczeni, a mimo to nie dostał go.
Jesteś cudo­twórcą, Jor­da­nie!


— Nie ja — zaprze­czył biskup. — Mówi­łem wam, że pro­wa­dził mnie święty
Dago­bert. Gdy papież dał mi dla księ­cia miecz apo­stoła Pio­tra,
powie­dzia­łem, że książę Mieszko, jak­kol­wiek jest wybit­nym wojow­ni­kiem i wodzem, nie chce zabi­jać pogan, ale nawra­cać. A do tego potrzebna jest
siła duchowa. Zgo­dzili się ze mną, zresztą nie wypa­dało nie przy­znać mi
racji. — Jor­dan zaśmiał się nie jak biskup, ale jak chło­piec. — No cóż,
z mojej rela­cji wyni­kało, że świeżo ochrzczony książę nie tylko poko­nał
pogan, ale i skło­nił wiecz­nego grzesz­nika Wich­mana do aktu
chrze­ści­jań­skiej skru­chy. Jed­nak naj­waż­niej­sze jest to, iż papież
wyświę­cił mnie na biskupa misyj­nego.


— Nie poj­muję róż­nicy. — Książę roz­ło­żył ręce.


— Ja i moi następcy nie będziemy pod­le­gać arcy­bi­sku­pom cesar­stwa.
Ludziom Otto­nów. Pod­le­gamy wyłącz­nie Bogu i papie­żowi w Rzy­mie.


— Amen! — Mieszko zro­zu­miał to w lot.


Kamienna kaplica, jaką wybu­do­wał przy pala­tium, była nie­wielka. Gdy ją
sta­wiali, Jor­dan mawiał, że kościoły w jego rodzin­nej Irlan­dii są małe,
ale za to wiara ludu wielka. Poznań­ska świą­ty­nia mie­ściła jedy­nie
ołtarz, a miej­sca było tyle, co dla kil­korga ludzi.


— Twój chrzest w nur­cie Warty odbył się na oczach wszyst­kich. Był
pierw­szym, a tak dobit­nym zna­kiem. Twoi pod­dani zoba­czyli i uwie­rzyli.
Zaś bierz­mo­wa­nie i przy­ję­cie darów Ducha Świę­tego będzie twoim intym­nym
spo­tka­niem z Bogiem — powie­dział Jor­dan, gdy przy­go­to­wy­wał Mieszka.


Dwa lata temu wsze­dłem w nurt Warty i popro­si­łem o chrzest — myślał
książę, wstę­pu­jąc do kaplicy. — Jor­dan spy­tał mnie wów­czas: „Po co
przy­by­wasz?”. A ja powie­dzia­łem: „Po chrzest”, ale pomy­śla­łem: Po
miej­sce równe pierw­szym panom Rze­szy. Po wej­ście mię­dzy nich. Zrzu­ce­nie
wil­czej skóry z grzbietu bar­ba­rzyńcy, któ­rym mnie nazy­wają. Po
wymu­sze­nie na nich sza­cunku i miej­sca przy stole. Po tar­czę prze­ciw
głod­nym krwi Wie­le­tom. Odbi­cie ude­rze­nia grafa Wich­mana. Po wszyst­kie
dary chrze­ści­jań­skiego władcy, któ­rymi od tej pory obda­rzy mnie Pan. I dosta­łem zwy­cię­stwo nad Wich­ma­nem, pier­wo­rod­nego syna, miecz Apo­stoła,
tytuł przy­ja­ciela cesar­stwa i wła­sne, nie­za­leżne biskup­stwo. O co mam
pro­sić teraz? Co przy­nie­sie mi bierz­mo­wa­nie, skoro tyle dał mi chrzest?


Dwa­na­ście wiel­kich świec pło­nęło pod pół­ko­li­stą, wyło­żoną szkla­nymi
płyt­kami ścianą kaplicy. Szkło o jan­ta­ro­wej bar­wie odbi­jało pło­mie­nie,
tak iż wyda­wało się, że cała kaplica migo­cze. Biskup Jor­dan wyszedł po
Mieszka i popro­wa­dził do ołta­rza. Dobrawa stała z boku, z dło­nią na
brzu­chu. Zaczęła się litur­gia. Mieszko patrzył, jak Jor­dan prze­wraca
karty ewan­ge­lia­rza, i pomy­ślał, że ta oka­zała księga i jego kapłan
prze­byli daleką drogę, by zna­leźć się z nim tutaj, w poznań­skiej
kaplicy.


— Czy już zde­cy­do­wa­łeś książę? — zapy­tał Jor­dan. — Imię jakiego świę­tego
wybie­rzesz na swego patrona?


— Dago­bert — powie­dział Mieszko i spoj­rzał w oczy zasko­czo­nego biskupa.
— Niech mnie pro­wa­dzi tak, jak cie­bie przy­wiódł do kraju leśnych polan.


— Ducha Świę­tego nie zoba­czysz — mówił cicho Jor­dan — ale każdy z Jego
darów odci­śnie się na twym życiu. Duch Święty jest jak wiatr. Widzisz
koronę drzewa wygiętą jego siłą, trawę poru­sza­jącą się pod jego
podmu­chem, falę na wodzie, unie­sie­nie płasz­cza. Zdej­mij płaszcz!


Jor­dan pod­szedł do niego i obna­żył ramię i bark Mieszka, roz­sz­nu­ro­wu­jąc
mu tunikę. Potem wziął naczy­nie z krzyż­mem i zanu­rzyw­szy w nim kciuk,
zro­bił krzyż na czole księ­cia.


— Tak jak wiatr roz­nieca swym podmu­chem ogień, tak ty płoń żywym ogniem
wiary! Bierz­muję cię, Mieszko-Dago­ber­cie, zna­cząc ole­jem świę­tym w imię
Ojca, Syna i Ducha Świę­tego.


— Amen.


— Niech od tej chwili Duch zstąpi na cie­bie, bo oto przej­rzały nie tylko
twe oczy, ale i dusza doj­rzała do służby Panu!


Mieszko patrzył na peł­ga­jące po pół­ko­li­stej ścia­nie pło­mie­nie świec i miał wra­że­nie, że uno­szą się w powie­trzu i suną ku niemu jak świetlny,
ogni­sty znak. Pło­mienna korona. Jor­dan się­gnął po leżący na ołta­rzu
miecz Apo­stoła i podał go księ­ciu.


— Idź i nauczaj narody, a Bóg będzie z tobą przez wszyst­kie dni aż do
skoń­cze­nia świata…


— I ja będę z Bogiem — odpo­wie­dział Mieszko. — Wybu­duję Mu w Pozna­niu
kate­drę pod wezwa­niem świę­tego Pio­tra, który tym ostrzem bro­nił Pana.


— Amen — szep­nęła Dobrawa i osu­nęła się, opie­ra­jąc o ścianę.


Mieszko ją pod­trzy­mał.


— Księżno? — spy­tał zanie­po­ko­jony Jor­dan. — Dobrze się czu­jesz?


— Tak — powie­działa cicho. — Zaczęło się…


— Litur­gia skoń­czona — powie­dział biskup. — Odpro­wadź swą żonę, by mogła
uro­dzić. Ja pozo­stanę tutaj i będę się modlił o szczę­śliwy poród. O kolej­nego Pia­sta.


Czu­wał przed wej­ściem do alkowy żony i odcho­dził od zmy­słów. Dobrawa
krzy­czała. Darła się bar­dziej niż Reda­ro­wie bie­gnący do bitwy, niż
ude­rzeni topo­rem ranni z odrą­ba­nymi dłońmi i zła­ma­nymi nogami.


Jak to moż­liwe — myślał — że słodka i jasna kobieta wydaje z sie­bie
takie krzyki? Czy ona umiera? Boże, dałeś mi tyle i chcesz wszystko
zabrać w świę­tym dniu bierz­mo­wa­nia? I nagle do niego dotarło, że ni­gdy
nie był przy poro­dzie, bo gdy kobiety wyda­wały na świat dzieci, on
zawsze wojo­wał.


Drzwi alkowy się uchy­liły i wyszła przez nie stara służka z cebrem
peł­nym zakrwa­wio­nych szmat. Zła­pał ją za ramię.


— Co z nią?! — spy­tał str­wo­żony. — Co tam się dzieje?!


W tej samej chwili zoba­czył, że kobieta ma skrwa­wioną suk­nię.


— Nic takiego — odpo­wie­działa, wzru­sza­jąc ramio­nami. — Pani rodzi.


— Ale dla­czego tak krzy­czy?


Kobieta spoj­rzała na niego, jakby był nie­spełna rozumu.


— Bo wydaje na świat dziecko!


— Ale…


Służka otarła pot z czoła i przy­ga­dała mu jak kucharka sta­jen­nemu:


— A co się księ­ciu wydaje? Że rodze­nie dzieci to jakaś przy­jem­ność? Gdy
wykluwa się orzeł, orlica musi dzio­bem prze­bić sko­rupę. A kobieta musi
wła­snymi siłami wypchnąć na świat dru­giego czło­wieka! Idź stąd, książę,
bo nie mam czasu, a męż­czyźni za miękcy na takie sprawy.


Wci­snęła mu w ręce ceber z bru­dami i znik­nęła z powro­tem w alko­wie.


Stał jak ogłu­szony. Patrzył na krwawe płótna i myślał, jak nie chciał
pla­mić serca Dobrawy opo­wie­ścią o brud­nej stro­nie zwy­cię­stwa nad
Wich­ma­nem.


Co ja wiem? — pomy­ślał. — Umiem zabi­jać, ale to ona potrafi dawać życie…


W tej samej chwili z alkowy dobie­gło dzi­kie, prze­cią­głe wycie jego żony
i zaraz po nim usły­szał krzyk dziecka. To nie było kwi­le­nie nowo­rodka.
To był wście­kły wrzask. Rzu­cił ceber i wbiegł do środka. Służki na jego
widok przy­kryły leżącą Dobrawę prze­ście­ra­dłem.


— Żyjesz? — zapy­tał.


— Tak — szep­nęła.


I wtedy zoba­czył. Zoba­czył upiorne, sine, uma­zane krwią dziecko
połą­czone nabrzmiałą liną pępo­winy z matką. Stara służka trzy­mała je
wysoko pod ramiona, a ono wierz­gało jak kocię trzy­mane przez samicę
dzi­kiego rysia w pysku i darło się wnie­bo­głosy.


— Naro­wi­sta dzie­wu­cha! — pochwa­liła stara.


— Pół­dia­blę — sap­nęła druga służka, sia­da­jąc na posadzce wśród cebrów z wodą i krwa­wych szmat.


— Na wszelki wypa­dek dajmy jej jakieś święte imię — powie­działa Dobrawa
i wycią­gnęła ręce po dziecko.
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Ostrów Led­nicki ską­pany zim­nym świa­tłem księ­życa. Wyspa na zamar­z­nię­tym
jezio­rze pośród spię­tych ramą lasu pól. Tej nocy, jak każ­dej zimy, lód
łączy wyspę z lądem, lecz do sto­ją­cej na niej warowni nie można wejść
przez lód. Do chro­nio­nej podwój­nymi, wyso­kimi jak jesiony wałami
sie­dziby pia­stow­skiego księ­cia można dostać się tylko przez mosty. Dwa
mosty niczym cumy trzy­ma­jące łódź. Zachodni i wschodni. Dwa ramiona jak
u matki pia­stu­ją­cej dziecko. Na zachód biegł trakt do Pozna­nia. Na
wschód do Gnie­zna. Mię­dzy nimi ukryty Ostrów Led­nicki, jak skarb. Był
skarb­cem. Ukry­tym gniaz­dem dyna­stii. Jej żywym, pul­su­ją­cym łonem.
Miej­scem, gdzie wycho­wy­wane są ksią­żęce dzieci. A mosty, niczym
pępo­winy, mogły wypro­wa­dzić te dzieci na świat. Dwa mosty, dwoje nie­mal
doro­słych dzieci. Naokoło lód. Noc w oko­wach zimo­wej pełni.


ŚWI­ĘTO­SŁAWA przy­mknęła powieki. Sie­działa z pod­wi­nię­tymi nogami na
sze­ro­kiej ławie, pozwa­la­jąc służce cze­sać swe dłu­gie włosy. Z jej
roz­chy­lo­nych ust doby­wały się drobne obłoczki pary. Oddy­chała coraz
głę­biej i głę­biej, aż wresz­cie poło­żyła głowę na prze­rzu­co­nym przez
opar­cie ławy futrze. Włosy Świę­to­sławy zafa­lo­wały, spa­da­jąc poni­żej
opar­cia. Dłoń z grze­bie­niem zasty­gła w powie­trzu.


— Śpi? — zapy­tała słu­żąca, patrząc w kąt kom­naty, gdzie na niskiej,
oku­tej żela­zem skrzyni sie­działa dziew­czyna w pro­stej weł­nia­nej sukni.
Sie­działa dokład­nie tak, jak Świę­to­sława, z pod­wi­nię­tymi nogami, z prze­chy­loną głową. Jej twarz nie wyra­żała nic.


BOLE­SŁAW poru­szył bar­kami, by kol­czuga uło­żyła się dobrze na
skó­rza­nym kafta­nie. Zapiął pas. Spraw­dził, czy nóż gładko wycho­dzi z pochwy. Odgar­nął włosy przy­sła­nia­jące mu twarz i spoj­rzał na cze­ka­ją­cych
towa­rzy­szy. Ciem­no­oki Zarad, rudy Bjor­nar i pło­wo­włosy, bar­dzo szczu­pły
Jaksa stali przy drzwiach kom­naty, wpa­tru­jąc się w niego z napię­ciem.
Przy nogach Bole­sława waro­wały dwa psy.


— Gotowi? — zapy­tał.


— Płaszcz — powie­dział Jaksa, rzu­ca­jąc mu pod­bitą wil­czym futrem wełnę.


— Ręka­wice — dorzu­cił Bjor­nar, gdy je poda­wał.


— I miecz. — W mroku kom­naty bły­snęły ciemne oczy Zarada.


Jeden z psów czuj­nie uniósł łeb.


— Nie — zapro­te­sto­wał Bole­sław, wkła­da­jąc ręka­wice. Przez jego twarz
prze­mknął led­wie widoczny cień. — Ojciec nie kazał.


Tamci trzej kiw­nęli gło­wami jak na komendę, a Zarad cicho gwizd­nął z podzi­wem dla nie­obec­nego.


— Książę pan! — dorzu­cił.


Wyszli z kom­naty, nie zamy­ka­jąc drzwi. Bole­sław krzyk­nął przez ramię:


— Duszan, pil­nuj psów!


Stu­kot ich butów na kamien­nej posadzce pala­tium, wię­cej nic. Z kąta
wychy­nął mło­dzie­niec wcze­śniej trzy­ma­jący się w cie­niu. Smu­kły i wysoki,
ubrany nie­po­zor­nie, nie­zbro­jony. Psy zaskom­lały prze­cią­gle. Duszan
pod­szedł do nich, pokle­pał po łbach. Dolał wody do misek. Zaczął zbie­rać
roz­rzu­cone po izbie rze­czy. Z naboż­nym sza­cun­kiem usta­wił miecz na
sto­jaku.


ŚWI­ĘTO­SŁAWA leżała prze­chy­lona przez opar­cie ławy.


— Księż­niczka śpi? — natar­czy­wie powtó­rzyła pyta­nie słu­żąca.


Dziew­czyna bez­sze­lest­nie wstała ze skrzyni, pode­szła ku niej.
Przy­kuc­nęła przy Świę­to­sła­wie i deli­kat­nie odchy­la­jąc włosy, zaj­rzała
jej w twarz. Unio­sła wzrok ku pyta­ją­cej i ski­nęła głową na
potwier­dze­nie.


Słu­żąca ode­tchnęła. Nakryła Świę­to­sławę bła­mem z lisich futer i cicho
pozbie­rała roz­rzu­cone dro­bia­zgi. Dwa kościane grze­bie­nie, nabi­janą
sre­brem skó­rzaną prze­pa­skę do wło­sów, jedwabne tasiemki do spla­ta­nia
war­ko­czy. Zamknęła wszystko w skrzynce i ner­wowo rozej­rzała się po
kom­na­cie. Na rogu stołu stał kubek z wysty­głym napa­rem. Zręcz­nie wylała
jego zawar­tość do ognia, a kro­ple szybko wypa­ro­wały. Słu­żąca wytarła
palce w kraj sukni.


— Jak się obu­dzi, zdej­mij jej buty. Pomóż przejść do łoża, nakryj i czu­waj przy ogniu. Zresztą wiesz, co masz robić — powie­działa do
dziew­czyny i wyszła, nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź.


Drzwi zamknęły się za nią głu­cho.


Świę­to­sława dosko­nale uda­wała sen. Teraz otwo­rzyła powieki. Miała oczy
pociem­niałe od gniewu.


— A to suka — wyszep­tała pro­sto w twarz kuca­ją­cej przy niej dziew­czyny.


Ta bły­ska­wicz­nie poło­żyła palec na ustach i głową wska­zała drzwi.
Świę­to­sława usia­dła na ławie, odrzu­ca­jąc przy­kry­cie. Za drzwiami sły­chać
było zbli­ża­jące się kroki. Spoj­rzały na sie­bie. Dziew­czyna wzięła błam i rzu­ciła na kamienną posadzkę. Księż­niczka miała na nogach wyso­kie, okute
buty. Po futrze szła bez­sze­lest­nie.


BOLE­SŁAW wsłu­chi­wał się w równy rytm kro­ków na moście. To go
uspo­ka­jało. Raz, dwa. Raz, dwa. Szedł przo­dem, za nim Bjor­nar i Zarad.
Jaksa z tyłu. Wschodni Most. Gdy był chłop­cem, potrze­bo­wał czte­rech
setek kro­ków, by go przejść. Potem trzech. Spraw­dzał się co roku aż do
teraz, gdy skoń­czył szes­na­ście lat, i wyszło ich tyle, ile trzeba
doro­słemu męż­czyź­nie. Dwie i pół setki. Ojciec przyj­mo­wał do oso­bi­stej
dru­żyny tylko sil­nych, spraw­nych i rosłych. Takich, któ­rym wystar­czy
dwie i pół setki kro­ków, by przejść Wschodni Most. Ojciec. Książę pan.
Zapal­czywy dra­pież­nik po równo darzony przez pod­da­nych uwiel­bie­niem i lękiem. Mistrz poli­tycz­nej gry zmie­nia­jący soju­sze szyb­ciej, niż zawiał
wiatr. Wojow­nik na czele bez­gra­nicz­nie odda­nych mu wojsk. Ojciec
trzy­ma­jący go żela­zną dło­nią za kark. Żad­nej samo­woli. Syn robi tylko
to, czego ojciec chce. Więc czego chce dziś? W noc przed Godami, przed
przyj­ściem Chry­stusa na świat? Dla­czego kazał mu przyjść bez broni na
przy­stań nie­opo­dal Wschod­niego Mostu? Raz, dwa, raz, dwa. Równy dźwięk
kro­ków wśród noc­nej ciszy uspo­ka­jał Bole­sława, chło­dził jego gorącz­kowe
myśli.


Księżna Oda, piękna jak rasowa suka i zimna niczym lód. Żona ojca,
któ­rej czas nastał po śmierci matki, Dobrawy. Rok temu uro­dziła ojcu
syna, a ten dał mu wła­sne imię. Zabo­lało jak ude­rze­nie zmar­z­niętą
ręka­wicą w twarz. Przez szes­na­ście lat był jedy­nym synem. Oczy­wi­stym
następcą. Liczył się tylko on i Świę­to­sława. Dwoje dzieci Dobrawy jak
dwa mosty Ostrowa. Córek ojciec miał wię­cej, z daw­nych jesz­cze,
pogań­skich żon, to inna rzecz. Żadna z nich nie mogła zagro­zić pozy­cji
jego sio­stry. Wia­domo, dziew­czyny to pie­czę­cie pokoju, soju­szu,
zawie­sze­nia broni. Ale następcą jest syn. Syn!


Parę dni temu, na uczcie. Oda w nowych, zło­tych zausz­ni­cach, na jej
kola­nach to dziecko, które jak zadra stało mię­dzy ojcem a nim. „Mój
Mieszko!”. — Ojciec śmiał się i pił. Bole­sław zaci­skał szczęki. Oda zaś
słu­chała mni­cha czy­ta­ją­cego histo­rię o Abra­ha­mie i Iza­aku. Gdy Abra­ham
budo­wał na górze Moria ołtarz na oczach prze­ra­żo­nego chłopca, na bladą
twarz Ody wystą­piły rumieńce. „Wystar­czy!”. — Prze­rwała mni­chowi ruchem
szczu­płej, upier­ście­nio­nej dłoni. — „Mieszko zbyt mały, by słu­chać tych
okrop­no­ści!”. Ojciec zapro­te­sto­wał trzeźwo: „Chce być księ­ciem, nie­chaj
słu­cha, jak Abra­ham słu­chał swego Ojca w nie­bie. Bez­wa­run­kowo!”. Kazał
sobie dolać miodu, jakby to słowo, „bez­wa­run­kowo”, spra­wiło mu
przy­jem­ność. Prze­pi­jał z dru­żyn­ni­kami i nie widział, że im bli­żej ofiary
z pier­wo­rod­nego była opo­wieść, tym twarz Ody pogod­niała coraz bar­dziej.
Bole­sław nie spusz­czał z niej wzroku. Patrzył, jak zachłan­nie głasz­cze
jasne włosy swego syna, jak faluje pierś, do któ­rej go tuli, jak we
wład­czym geście unosi się jej pod­bró­dek.


I dla­tego teraz, idąc na roz­kaz ojca nocą przez Wschodni Most, czuł lęk,
który sta­rał się roz­pro­szyć twar­dym ryt­mem kro­ków. Raz, dwa. Raz, dwa.
Czy na przy­stani czeka na niego ołtarz? Raz, dwa. Mimo­wol­nie dotknął
noża przy pasie. Drugi wsu­nięty miał w cho­lewę wyso­kiego buta. Raz, dwa.
Cokol­wiek się zda­rzy, nie będzie baran­kiem idą­cym na rzeź.


ŚWI­ĘTO­SŁAWA pod­słu­chi­wała pod drzwiami. Usły­szała ryt­miczne
brzę­cze­nie okuć od pasa. Dwóch, może trzech męż­czyzn i stuk kobie­cych
butów.


— Śpi? — Wynio­sły głos nale­żał do Ody. Zawtó­ro­wał mu dźwięczny brzęk
zausz­nic.


Świę­to­sława mogłaby przy­siąc, że czuje duszną woń róża­nego olejku,
któ­rym księżna sma­ro­wała skro­nie.


— Wedle życze­nia naj­ja­śniej­szej pani — odpo­wie­działa Juta, słu­żąca,
która przed chwilą cze­sała jej włosy. — Śpi i nie obu­dzi się prędko.


Świę­to­sława zaci­snęła zęby. Dwie suki, nie jedna — poli­czyła w myślach.


— Gut. Jest sama?


— Tak. To zna­czy jest z nią tylko Dusza, ta nie­dojda.


— Gut. Ty też idź spać — powie­działa Oda i stuk jej butów odda­lił się
wraz z wtó­ru­ją­cym mu meta­licz­nym dźwię­kiem ksią­żę­cej obstawy.


Za drzwiami zale­gła cisza. Świę­to­sława odwró­ciła się i spoj­rzała w siwe
oczy dziew­czyny. Nie wyra­żały nic. Zwin­nym ruchem wspięła się na sto­jącą
pod ścianą ławę i pod­cią­gnęła, by się­gnąć do wysoko posa­do­wio­nego okna.
Pchnęła drew­nianą okien­nicę. Do kom­naty wpadł mroźny powiew. W mroku
nocy zoba­czyła dwu­sze­reg pochodni suną­cych ku lądowi przez Wschodni
Most.


Raz, dwa… — liczyła w myślach — …dzie­więć, dzie­sięć… Ojciec wypro­wa­dza z Ostrowa dru­żynę. W noc przed Godami? — Serce zabiło jej moc­niej. — Może
to już? Po cóż innego dru­żyna wycho­dzi­łaby nocą z warowni, jak nie po
waż­nego gościa?


Zesko­czyła z ławy. Zapo­mniała zamknąć okien­nicę, więc Dusza, nie
pyta­jąc, wspięła się i zro­biła to za swą panią.


Gościa — myślała gorącz­kowo Świę­to­sława. — Naj­waż­niej­szego. Tego,
któ­rego imię wciąż trzy­mają przede mną w tajem­nicy…


— Chodź, Dusza — zako­men­de­ro­wała szep­tem. — Zdej­mij suk­nię. Dziś się
zamie­nimy. Wie­dzia­łam, że ta… — Świę­to­sława pomy­ślała „suka”, ale
zamiast tego wypluła: — Juta! Jest na usłu­gach księż­nej. Pro­si­łam ojca,
żeby pozwo­lił mi samej decy­do­wać o służ­bie, a on nie. „Moja żona”. Tak,
mówię mu, to twoja żona, ale nie moja matka! Co było w kubku? —
Spoj­rzała na Duszę.


Dziew­czyna stała przed nią w bia­łej, lnia­nej koszuli. Szczę­kała z zimna
zębami.


— Tru­ci­zna? — spy­tała Świę­to­sława.


Dusza pokrę­ciła głową i podała jej swoją suk­nię. Świę­to­sława odwró­ciła
się i odgar­nęła włosy z ple­ców. Dziew­czyna wpraw­nym ruchem roz­sz­nu­ro­wała
swej pani suk­nię. Pomo­gła zdjąć i ubrała ją we wła­sną, z szorst­kiej,
pro­sto tka­nej wełny.


— Więc nie tru­ci­zna? — powtó­rzyła Świę­to­sława i z tru­dem wzięła oddech.
— Za cia­sna. Piersi rosną ci wol­niej.


Dotknęła wła­snych, pła­sko ści­śnię­tych tka­niną.


— A może moje rosną za szybko, odkąd ojciec tyle mówi o ślu­bie? O moim
ślu­bie z nie wia­domo kim!


Wycią­gnęła rękę po płaszcz Duszy. Dziew­czyna podała jej jesz­cze swój
kap­tur.


— Każę ci uszyć nowe, więk­sze. Takie, żeby paso­wały na mnie. Tylko
wiesz, tajem­nica. — Puściła oko do dziew­czyny, nacią­ga­jąc jej kap­tur na
głowę. — Wyglą­dam jak przy­zwo­ita służka? Taka, co nocą musi w pil­nych
spra­wach biec przez most? — Okrę­ciła się ze śmie­chem.


Dusza wpa­try­wała się w księż­niczkę, nie odpo­wia­da­jąc.


— No już, wska­kuj do łóżka i nakryj się. Śpij, moja Duszko! — szep­nęła
Świę­to­sława. — Tej nocy ty jesteś księż­niczką pia­stow­ską. Tylko nie licz
na słod­kie sny.


Zamknęła za sobą drzwi i w nasu­nię­tym na głowę kap­tu­rze śmiało szła
przez wąskie kory­ta­rze pala­tium. Nie pierw­szy to raz! Ucieczka,
prze­bra­nie, drobny pod­stęp. Wszystko, byleby dowie­dzieć się wię­cej.
„Kiedy przy­jadą posło­wie?” — nie­raz pytała ojca, a on się śmiał. „W jakim języku będę mówiła do męża?” — zaska­ki­wała go pod koniec uczty,
gdy głowa mu się chwiała, a on w odpo­wie­dzi wysta­wiał jej język. Gdy
wra­cał z łowów, dopa­dała go z pyta­niem: „Dokąd pojadę? Na połu­dnie,
zachód czy wschód?”.


— Wschodni Most… — szep­nęła teraz, gdy owiał ją ziąb znad zamar­z­nię­tych
wód Jeziora Led­nic­kiego. — Mój mąż przy­bę­dzie ze wschodu!


Owi­nęła się szczel­niej płasz­czem i bie­gnąc przez most, wypa­try­wała
bla­sku pochodni. Chciała dowie­dzieć się jak naj­prę­dzej. Gwa­ran­cją
któ­rego z soju­szy ojca pana ma być? Kijów? Czyżby Kijów? Książę Mieszko
jesz­cze nie wypo­wie­dział Rusi wojny, a już pla­nuje pokój? Ach! —
prze­bie­gło jej przez myśl. — A może za moją rękę odbie­rze Grody
Czer­wień­skie, które książę Wla­di­mir zagar­nął zeszłego lata? Cokol­wiek ją
czeka w te Gody, nie chce być owieczką prze­zna­czoną na rzeź.


BOLE­SŁAW cze­kał na przy­stani, jak kazał ojciec. Pusty pomost wrzy­nał
się w pokryte lodem jezioro. Przy nim kilka żela­znych uchwy­tów do
pochodni. Na brzegu parę przy­sy­pa­nych śnie­giem wię­cie­rzy, pew­nie rybacy
zapo­mnieli o nich po ostat­nich poło­wach. W głębi szopa na łodzie, przy
niej równo poskła­dane drewno na opał. Pustka. Jedyny ślad ludz­kiej
obec­no­ści to odbi­cia ich wła­snych stóp na świe­żym śniegu.


Zarad, Bjor­nar i Jaksa stali przy nim, jak zawsze. Zarad był synem
Borzy­mira, cho­rą­żego Mieszka, i Bole­sław znał go, odkąd się­gał pamię­cią.
Nawet mleczne zęby stra­cili jed­no­cze­śnie. Jaksę Bole­sław poznał w Mag­de­burgu, gdy jako sze­ścio­la­tek był zakład­ni­kiem cesa­rza. „Redar­skie
szcze­nię” — war­czeli Sasi na małego Jaksę, gdy chrzcili go siłą.
Bole­sław uparł się, że nie wyje­dzie z Mag­de­burga bez niego, i mar­gra­bia
Hodo, który szcze­rze nie­na­wi­dził małego Redara, poda­ro­wał Bole­sławowi
Jaksę, niczym psa. Bjor­nara zaś wyku­pił ze skan­dy­naw­skiej nie­woli książę
Mieszko, gdy Bole­sław wypa­trzył go na nabrzeżu woliń­skiego portu.
Dzie­się­cio­letni Bjor­nar nosił cięż­kie skrzy­nie jak doro­śli męż­czyźni, na
maszty wspi­nał się ze zręcz­no­ścią wie­wiórki i był rudy jak ona. Bole­sław
tak gorąco pro­sił ojca, aż książę zapła­cił za wol­ność Bjor­nara, chłopca,
który wie­dział o sobie tylko tyle, że uro­dził się na wyspie Born­holm.


Bole­sław, Bjor­nar, Jaksa i Zarad wraz z kil­ku­na­stoma synami wojów
Mieszka od małego ćwi­czyli w mło­dej dru­ży­nie. Walki na drew­niane mie­cze,
szy­cie z łuku do cho­choła, jazda konna, zapasy, walka wręcz od rana do
zmierz­chu. Na tych trzech Bole­sław mógł pole­gać jak na sobie. Byli mu
braćmi nie uro­dze­nia i krwi, lecz sinia­ków, wspól­nie wyla­nego potu,
zwich­nię­tych nóg, wybi­tych nad­garst­ków, wyła­ma­nych pal­ców. Ojciec
trzy­mał go krótko, na placu ćwi­czeń trak­to­wał jak każ­dego innego
chłopca. Tylko wyma­gał od niego wię­cej. A gdy Bole­sław pytał: „Kiedy
dostanę wła­sną dru­żynę?”, Mieszko, zamiast odpo­wie­dzieć, śmiał się
gromko. I póki, jak chło­piec, wciąż potrze­bo­wał trzech setek kro­ków, by
przejść Wschodni Most, łudził się, że to tylko kwe­stia wieku. Ale gdy
zro­bił to jak męż­czy­zna, na dwie i pół, bez nacią­ga­nia, swo­bod­nym
mar­szem, a ojciec znów tylko się śmiał, pomy­ślał, że za tym śmie­chem
kryje się coś wię­cej. Brzuch cię­żar­nej Ody, z któ­rego wkrótce miał wyjść
drugi syn? Następny po tym, któ­remu Mieszko daro­wał swoje imię. Od tej
pory żadna z nocy nie jest dla niego tylko snem. Czuwa, nie wie­dząc, co
pla­nuje dla niego ojciec pan. Swymi wąt­pli­wo­ściami nie podzie­lił się z nikim. Nawet z tą trójką dru­hów. Jeśli jest im tak bli­ski jak oni jemu,
sami powinni wie­dzieć. A jeśli nie, to i tak nie pomogą mu w niczym.


— Zama­rzam — jęk­nął Zarad — a w cie­płej świe­tlicy pew­nie śliczne słu­żące
roz­no­szą grzane piwo, falu­jąc bio­drami.


— Zimno ci czy chcesz się napić? — dopy­tał Bjor­nar.


— Zaraz tu może być gorąco — szep­nął Jaksa i wska­zał na most.


Bole­sław poczuł przy­spie­szone bicie serca. W jed­nej chwili Wschodni Most
zadud­nił rów­nym mar­szem i roz­ja­rzył się pochod­niami.


— O, do czarta! — syk­nął Zarad. — Co jest?


— Nie wiem, co jest — odpo­wie­dział spo­koj­nie Jaksa — ale na przo­dzie
idzie książę pan.


— Bole­sła­wie — Bjor­nar trą­cił księ­cia w bok — ty…


Młody książę nie odpo­wie­dział. Ojciec i jego dru­żyn­nicy scho­dzili już z mostu i skrę­cali ku nim w stronę przy­stani. Jesz­cze kil­ka­na­ście kro­ków i zejdą na brzeg. Bole­sław poru­szył pal­cami w zesztyw­nia­łych od mrozu
ręka­wi­cach. Mimo­wol­nie się wypro­sto­wał, dru­ho­wie za jego ple­cami też.
Ojciec był już przed nimi. Ukło­nił mu się.


Pod­no­sił głowę powoli. Naj­pierw zoba­czył wyso­kie, nabi­jane sre­brem buty.
Kol­czugę się­ga­jącą kolan, miecz przy pasie. Zdo­bioną pochwę noża. Dłoń w ręka­wicy zatkniętą za pas. Czer­wony ksią­żęcy płaszcz pod­bi­jany futrem
bia­łych popie­lic. Ciemną, spi­cza­stą brodę ojca, prze­ciętą tylko jed­nym
siwym pasmem, wąsy sztywne od mrozu. Oczy zmru­żone. I na gło­wie bojowy,
nie paradny hełm.


— Synu — powie­dział Mieszko gło­sem, który mógł zna­czyć wszystko, lecz
nie wyra­żał nic.


Za jego ple­cami stały dwie dzie­siątki uzbro­jo­nych wojów. Nie dwu­na­stu.
Dwie dzie­siątki.


— Ojcze — odparł Bole­sław, wal­cząc z gło­sem, by ten się nie rwał. —
Jestem, jak chcia­łeś.


Dru­żyn­nicy ojca weszli na pomost, wsa­dzili pochod­nie w uchwyty i zostali
na miej­scu. Zro­zu­miał, że on i jego trzej dru­ho­wie są oto­czeni. Patrzył
ojcu pro­sto w oczy.


— Roz­pal­cie ogień! — wydał roz­kaz Mieszko.


Bole­sław pomy­ślał, że Abra­ham kazał Iza­akowi tasz­czyć drewno na górę
Moria i wła­snymi rękami usta­wiać ofiarny stos. Poża­ło­wał tej myśli,
widząc, że Mieszko uśmiech­nął się twardo, gdy mówił:


— Albo nie. Niech mój syn i jego dru­ho­wie sami roz­palą.


Bole­sław ruszył przed sie­bie. Mija­jąc ojca, patrzył mu w oczy do
ostat­niej chwili. Nie odwra­cał się, sły­szał za sobą kroki Bjor­nara,
Jaksy, Zarada. Szedł ku szo­pie na łodzie, tam gdzie leżało równo
poskła­dane drewno. Patrzył na nagie pnie rzad­kiego lasu za szopą.
Mógłby… Nie, nie mógłby. Ucieczka nie wcho­dzi w grę. Jest pier­wo­rod­nym
synem, księ­ciem, a nie tchó­rzem, który czmy­cha w mrok.


Gdy schy­lał się po drewno, wsu­nął rękę do cho­lewy buta. Nóż był na swoim
miej­scu. Ojciec jest od niego sil­niej­szy, ale na pewno nie jest szyb­szy.
Dru­ho­wie dali mu znać, że widzą. Zarad dotknął pal­cem swo­jej cho­lewy.


Nie jestem sam — pomy­ślał Bole­sław — jesz­cze przez chwilę nie jestem
sam.


Uło­żyli ogni­sko. Przy­kuc­nęli we czte­rech, by je roz­pa­lić. Bjor­nar wyjął
z drżą­cej ręki Bole­sława krze­siwo tak zręcz­nie, że Mieszko nie mógł tego
widzieć. Skrze­sał iskry szybko i pło­mień już peł­gał po wysu­szo­nym
drew­nie.


— Synu! — zawo­łał Mieszko. — Podejdź do mnie.


Poszedł, na siłę pro­stu­jąc plecy, by ojciec nie wyczuł mięk­ko­ści kolan.


— Dzi­siaj ostat­nia z dłu­gich nocy — powie­dział Mieszko.


— Jutro Boże Naro­dze­nie — odpo­wie­dział Bole­sław, nie mając pew­no­ści, czy
będzie jakieś jutro.


— Jesteś gotów? — Mieszko prze­rwał mu natar­czy­wie.


— Na co? — spy­tał Bole­sław zaczep­nie. Dość miał tej gry.


Ojciec zaśmiał się ner­wowo i zdjął ręka­wice.


— Na spo­tka­nie z zim­nem! — Się­gnął do zapinki płasz­cza i jed­nym ruchem
odrzu­cił go na śnieg. — Na co cze­kasz? Roz­bie­raj się, młody książę!


Z zim­nem? — myślał gorącz­kowo Bole­sław, zdej­mu­jąc swoje ręka­wice i płaszcz. — Nie z ogniem?


Ojciec zrzu­cał ubra­nie zręcz­nie, jakby roz­bie­ra­nie się przed woj­skiem w mroźną, zimową noc było czymś oczy­wi­stym. Bole­sław mar­z­ną­cymi pal­cami
ścią­gnął buty. Zło­wił prze­ra­żone spoj­rze­nie Zarada. Było za późno. Nóż
ukryty w cho­le­wie leżał razem z butem na śniegu. Zsu­nął spodnie,
odrzu­cił je w bok, wypro­sto­wał się i spoj­rzał przed sie­bie. Mieszko stał
przed nim zupeł­nie nagi. Dłu­gie, gęste włosy spa­dały mu na ramiona. Na
musku­lar­nej piersi ojca lśnił wiszący na łań­cu­chu złoty rów­no­ra­mienny
krzyż. Ojciec pan w dłoni trzy­mał topór. Bole­sławowi zaschło w gar­dle.
Księ­życ obni­żył się już na nie­bo­skło­nie i stał teraz niczym srebrna
bojowa tar­cza wprost za ple­cami ojca. W mroź­nym noc­nym powie­trzu skóra
Mieszka paro­wała.


— Chodź za mną, synu. — Książę dotknął jego nagiego ramie­nia i to
dotknię­cie go opa­rzyło. Ojciec wstą­pił na lód jeziora. Odwró­cił się do
niego i zapy­tał: — Gdzie koń­czy się mie­li­zna?


— Tam. — Bole­sław wska­zał odru­chowo, przy­wy­kły do posłu­chu. Usły­szał
swój głos i przez głowę prze­mknęło mu, że brzmi chro­pawo. Miał w gło­wie
tylko jedną myśl: ojciec ma topór, ja nie mam nic.


— Masz. — Mieszko zatrzy­mał się w tym miej­scu, gdzie woda powinna się­gać
bar­ków doro­słego męż­czy­zny, i podał mu swój topór. — Kuj lód.


Chce mnie uto­pić? — myślał Bole­sław, ude­rza­jąc ojcow­skim topo­rem w taflę. — Po co sam się roze­brał? Po co wziął ze sobą świad­ków? Cała
dru­żyna patrzy…


— Uwa­żaj — cicho powie­dział Mieszko. — Słu­chaj, jak pęka, żeby nie
wcią­gnęło nas pod wodę.


W tej samej chwili do ich uszu dobiegł głu­chy trzask i w szcze­li­nie na
powierzchni lodu poja­wiły się pęche­rze wody.


— Wykuj prze­rę­bel — naka­zał ojciec.


Bole­sław ude­rzył raz, drugi. Odrzu­cał kawały lodu. Woda poły­ski­wała,
odbi­ja­jąc srebrną tar­czę księ­życa.


— Ostroż­nie! — syk­nął ojciec. — Nie uszkodź tafli wokół prze­rę­bla, bo
nie będziemy mieli jak wró­cić.


— Wró­cić? — Bole­sław uniósł głowę i spoj­rzał na Mieszka.


— Książę i jego pier­wo­rodny — odpo­wie­dział Mieszko, śmie­jąc się. —
Przy­szłość dyna­stii nie może chy­bo­tać się na nie­pew­nym lodzie. Daj
topór, wystar­czy.


Bole­sław się wypro­sto­wał i podał ojcu broń.


— Jesteś ode mnie wyż­szy — powie­dział Mieszko, mie­rząc go wzro­kiem, i przez chwilę wyda­wało się Bole­sła­wowi, że sły­szy w jego gło­sie dumę. —
Wcho­dzimy do wody!


Ojciec odło­żył broń na lód i wsko­czył pierw­szy. Zanu­rzył się wraz z głową na chwilę krót­szą niż oddech, a wynu­rza­jąc się, par­sk­nął i krzyk­nął:


— Na co cze­kasz?!


Bole­sław przy­kuc­nął, oparł się o kra­wędź lodu i wsu­nął do wody,
zamy­ka­jąc oczy. Prze­szyło go zimno tak ostre, że na moment stra­cił
oddech. Woda przy­kryła mu głowę. I wtedy poczuł, jak dło­nie ojca łapią
go w pasie i wycią­gają ponad powierzch­nię. Wynu­rzył się, z tru­dem łapiąc
powie­trze.


— Masz grunt? — zapy­tał ojciec. — Możesz sta­nąć?


— Nie!… — par­sk­nął wodą, która wpa­dła mu do nosa i ust. — A ty?


— Jestem od cie­bie niż­szy! — Ojciec chlap­nął mu wodą w twarz, jakby to
była zabawa. — Musimy się ruszać, bo zamar­z­niemy. — Oczy Mieszka się
śmiały, a na jego ciem­nych wąsach osia­dał szron.


Obaj raz po raz zachły­sty­wali się.


— Zimno jak dia­bli, ale wierz mi, synu, kiedy mnie ojciec dawał dru­żynę,
pano­wał więk­szy mróz! — Usta Mieszka były sine. Odchy­lił głowę i krzyk­nął w noc: — Drzewa pękały!…


— Dru­żynę? — wykrztu­sił Bole­sław i miał wra­że­nie, że głos zama­rza mu w gar­dle.


— Tak! Jutro Gody! Mam dla cie­bie pre­zent i chcia­łem spraw­dzić, czy
jesteś gotów go wziąć. Wyska­kuj, wystar­czy! No, co ci? Zamar­z­łeś?


— Nie — odparł Bole­sław i pod­cią­gnął się na lód. Tafla chrup­nęła pod
jego cię­ża­rem. — Łamie się! — krzyk­nął do ojca.


— Nie — trzeźwo powie­dział Mieszko, pod­cią­ga­jąc się powoli. — Na razie
tylko pęka…


Mieszko nie zdą­żył dokoń­czyć, bo lód, na który usi­ło­wał wyjść, ode­rwał
się od tafli i ojciec z powro­tem zna­lazł się pod wodą. Bole­sław
bły­ska­wicz­nie zła­pał topór leżący na skraju prze­rę­bla. Poło­żył się na
lodzie i wsu­nął go do wody. Ojciec już się wynu­rzał, zła­pał topór, z tru­dem chwy­ta­jąc oddech. To trwało mniej niż ude­rze­nie serca. Patrzyli
sobie w oczy, ojciec i syn. Źre­nica odbita w źre­nicy, mię­dzy nimi ostrze
topora, które mogło dać życie lub śmierć. Siny odblask księ­życa na ich
sinych ustach.


— Wycią­gam cię! — syk­nął Bole­sław i łagod­nie, ale z całych sił pocią­gnął
za topór.


Mieszko był silny jak niedź­wiedź. Po chwili zwi­nięty klę­czał na lodzie.
Bole­sław podał mu rękę. Ojciec wstał i wycią­gnął drugą po topór.


— Nie, nie pusz­czaj go — roz­ka­zał Bole­sła­wowi. — Chwyć za sty­li­sko. W górę, na raz!


Unie­śli go razem, a dru­żyna zgro­ma­dzona na brzegu odpo­wie­działa rado­snym
krzy­kiem i biciem w tar­cze.


— A teraz idziemy.


Odwró­cili się do brzegu i ruszyli. Pod sto­pami sły­szeli trzask.


— Wypro­stuj się. Musimy iść pew­nie — powie­dział cicho Mieszko, nie
odwra­ca­jąc głowy — tak jakby nie pękał pod nami lód. Zapa­mię­taj, synu,
możesz być księ­ciem, a nawet kró­lem, lecz jeśli twoi wojow­nicy nie będą
cię podzi­wiali, ni­gdy nie zosta­niesz wodzem. Każdy z bogów mego ojca był
siła­czem. Perun, Trzy­głów, czarny Weles, jasny Swa­róg, każdy z nich. Moi
wojo­wie ochrzczeni. Wie­rzą w Chry­sta, jak ja. Ale ich sło­wiań­skie dusze
pra­gną ubó­stwie­nia siły i jeśli chcesz być wodzem ich dusz, musisz im to
dać.


— To nie jest bluź­nier­stwo? — wykrztu­sił Bole­sław, sta­wia­jąc na lodzie
kolejny krok.


— Nie. To codzien­ność wład­ców.


— Ojcze, mogli­śmy nie wyjść cało z tego prze­rę­bla. By zaim­po­no­wać
wła­snym ludziom, nara­żamy życie?


— Tak — odpo­wie­dział Mieszko. — Dzięki temu nie będą się wahać, odda­jąc
za nas wła­sne.


ŚWI­ĘTO­SŁAWA stała skryta za szopą na łodzie. Zorien­to­wała się, że
dru­żyna nie wyszła, by przy­wi­tać gości, gdy tylko zoba­czyła ogni­sko, a potem brata i ojca kąpią­cych się w prze­rę­blu.


Psia­krew! — zaklęła w duchu, bo zro­zu­miała, że nie dla niej ten nocny
pochód. Nie zamie­rzała jed­nak ruszać się stąd ani na krok. Skoro mogła
zoba­czyć coś, co miało być przed nią ukryte, za nic w świe­cie nie dałaby
sobie tego ode­brać. Syl­wetki męż­czyzn wycho­dzą­cych z zamar­z­nię­tego
jeziora prze­sło­nił jej mur z ple­ców dru­żyn­ni­ków ojca. Skan­do­wali:


— Miesz-ko pan! Miesz-ko pan!


Wie­działa, że są bez ubrań, bo gdy byli w prze­rę­blu, zoba­czyła nagie
plecy brata. Co tutaj robią? Dla­czego w mroźną noc roze­brali się i weszli do wody? Czy to jakiś męski obrzęd? Czy to aby nie grzech? Serce
biło jej szybko. Zapo­mniała, że jesz­cze chwilę temu biło tak, bo
spo­dzie­wała się usły­szeć imię przy­szłego męża.


Ojciec i brat już pew­nie wyszli na brzeg, bo wojow­nicy skan­do­wali ich
imiona na prze­mian. Oto­czyli krę­giem ogni­sko i ude­rza­jąc o tar­cze
czy­nili taki zgiełk, jakby chcieli obu­dzić wszyst­kich świę­tych w nie­bie.
Czy na pewno w nie­bie? — prze­mknęło jej przez głowę, bo to, co widziała,
nie wyglą­dało zbyt poboż­nie. Było raczej jak…


— Co ty tutaj robisz? — usły­szała za ple­cami zimny głos księż­nej Ody. —
To nie jest prze­zna­czone dla two­ich oczu, księż­niczko!


Świę­to­sława odwró­ciła się gwał­tow­nie i odpa­ro­wała:


— Ani dla two­ich, księżno, skoro obie sto­imy w krza­kach.


Za ple­cami księż­nej Świę­to­sława zoba­czyła trzech zbroj­nych ludzi z jej
obstawy. Oda wydęła usta i prych­nęła:


— Wyj­dziesz sama zza szopy czy mam kazać cię wypro­wa­dzić?


— Roz­ka­zy­wać możesz Jucie albo innym swoim służ­kom, ale nie mnie! —
Świę­to­sława zawrzała jak zbyt długo warzone piwo. Ulało się z niej
wszystko, czego nie mówiła, odkąd Oda poja­wiła się na pia­stow­skim
dwo­rze. Od nie­mal trzech lat. — Jesteś tylko mar­gra­bianką, pani! Nie
pły­nie w twych żyłach ksią­żęca krew! Ojciec poślu­bił cię, bo byłaś mu
potrzebna, a jak prze­sta­niesz być, to cię ode­śle do tego samego
klasz­toru, z któ­rego cię wycią­gnęli! Mój ojciec miał tylko jedną
uko­chaną żonę i była nią moja matka, Dobrawa. Rozu­miesz? Moja matka!
Wiesz, ile miał przed nią? Sie­dem! Odpra­wił je wszyst­kie, jak tylko
Dobrawa przy­była do Gnie­zna. Po tobie może mieć sie­dem kolej­nych i może
je odpra­wić jak tamte wcze­śniej! Pamię­taj o tym, Odo von Hal­den­sle­ben!
Prawda nie jest miła, ale łatwiej z nią żyć!


Świę­to­sława krzy­czała, a twarz Ody zamie­niała się w sopel lodu. Nie
wyra­żała nic.


— Nie panu­jesz nad sobą, córko Mieszka — powie­działa księżna, gdy
Świę­to­sława wresz­cie zamil­kła. — Nie panu­jesz nad sło­wami, które
wypo­wia­dasz. To znak, że wciąż nie jesteś gotowa, by ojciec wypu­ścił cię
w świat. — Odwró­ciła się do towa­rzy­szą­cych jej ludzi i dodała
lek­ce­wa­żąco: — Pomóż­cie pan­nie wyjść z tych zaro­śli.


Sama, nie oglą­da­jąc się na Świę­to­sławę, ruszyła wprost ku pło­ną­cemu na
przy­stani ogni­sku.


— Nie doty­kaj mnie! — wark­nęła Świę­to­sława do zbroj­nego, który wycią­gnął
ku niej ramię.


Cof­nął je jak opa­rzony.


— Sługa saskiej suki — nie­mal bez­gło­śnie syk­nęła do niego, wycho­dząc zza
szopy.


Usły­szał, bo zoba­czyła, jak na jego twarz wypływa rumie­niec.


Dobrze. Wstydź się — pomy­ślała mści­wie. — Mnie powi­nie­neś słu­żyć, nie
jej!


Jakiś suchy badyl przy­cze­pił się do jej sukni i trzy­mał za kraj.
Szarp­nęła. Usły­szała trzask dar­tej wełny. Oda już była przy ogni­sku.
Dru­żyn­nicy ojca roz­stą­pili się i ukło­nili księż­nej.


Nie mogę biec jak dziecko — naka­zała sobie Świę­to­sława i tylko wydłu­żyła
krok, nic nie robiąc sobie z podar­tej sukni.


Mieszko i Bole­sław byli już ubrani. Tylko mokre włosy wymy­ka­jące się
spod ksią­żę­cych koł­pa­ków świad­czyły o tym, że chwilę wcze­śniej zanu­rzyli
się w lodo­wa­tej wodzie. Zło­wiła zasko­czone spoj­rze­nie brata.


— Moja żona i córka — powie­dział Mieszko, i nie było to powi­ta­nie.


— Wybacz, panie. — Oda skło­niła mu się lekko. — Nie powinno nas tu być…


— Prawda — twardo odrzekł Mieszko.


— …lecz powie­rzy­łeś mej pie­czy swą córkę, a twoje słowo jest dla mnie
roz­ka­zem. Nie mogłam zosta­wić jej samej, skoro powzięła zamiar
pota­jem­nego wymknię­cia się nocą z pala­tium…


A to dziwka! — zaklęła w duchu Świę­to­sława.


— Co tu robisz, Świę­to­sławo? — spy­tał Mieszko i obrzu­cił uważ­nym
wzro­kiem jej strój.


— Pod­glą­dam was — odpo­wie­działa gło­śno, patrząc ojcu pro­sto w oczy.


— I co widzia­łaś? — Zmarsz­czył brwi.


— Plecy two­ich wojów są tak sze­ro­kie, że widzia­łam tylko ich. — Unio­sła
rękę i wska­zu­jąc kolejno, wyli­czała: — Czci­bór, Bogo­wit, Sie­mir, Cza­bor,
Świe­lub… — ci, któ­rych imiona wymie­niała, skła­niali przed nią głowę —
…Cze­drog, Der­wan, Dale­bor…


Dale­bor uśmiech­nął się do niej pro­mien­nie. Świę­to­sława liczyła dalej, na
jed­nym tchu:


— …Gar­do­mir, Kal­mir, Jaro­mił, Tasław, Miłosz, War­ci­sław, Lutom, Mści­bor,
Ostro­wod, Rado­mir, Uni­mir…


Na końcu skie­ro­wała palec w pierś ostat­niego z obec­nych, pokrę­ciła głową
i powie­działa nie­mal oskar­ży­ciel­sko:


— Tego nie znam!


Wytknięty był bar­dzo młody jak na dru­żyn­ni­ków ojca. Patrzył na nią z ukosa.


— To Wil­ko­mir — powie­dział Mieszko.


— Ach tak! — wes­tchnęła, uda­jąc zasko­czoną. — Myśla­łam, że Krzy­wo­oki.


Wil­ko­mir spoj­rzał na nią dziko. Kil­ku­na­stu wojow­ni­ków się zaśmiało.
Mieszko też. Świę­to­sława poczuła się pew­nie. Wysta­wiła trzy palce,
jed­no­cze­śnie wska­zu­jąc w lewo.


— Tam stoją jesz­cze Bjor­nar, Jaksa i Zarad. I oczy­wi­ście dwaj męż­czyźni
mego życia — ukło­niła się z pro­mien­nym uśmie­chem — mój ojciec i brat…


— Star­czy, córko. Widzia­łaś wszyst­kich, choć mylisz się, mówiąc, iż to
moi wojo­wie. Od dzi­siej­szej nocy to dru­żyn­nicy twego brata.


Ach, więc o to cho­dziło! — pomy­ślała szybko, lecz ode­zwała się nie­win­nie
jak dziecko:


— Wszy­scy? Ojcze, odda­łeś Bole­sła­wowi wszyst­kich?


— Czas już na cie­bie, dziecko — prze­rwał jej ojciec. — I na cie­bie,
księżno — skło­nił się Odzie. — Dzię­kuję, że upil­no­wa­łaś naszą… —
prze­rwał na chwilę, szu­ka­jąc słowa — naj­droż­szą córkę. Ocze­kuję, iż
uda­cie się na spo­czy­nek.


— Jak sobie życzysz, książę — pokor­nie odpo­wie­działa Oda i łagod­nie
ujęła Świę­to­sławę za łokieć.


Gdy stały się nie­wi­doczne dla męż­czyzn, za pierw­szą linią wzno­szą­cych
się w stronę Wschod­niego Mostu drzew, Oda puściła ją i powie­działa
zimno:


— Tak jak sądzi­łam. Wciąż nie jesteś gotowa. Lecz jeśli chcesz zoba­czyć,
do czego gotów jest twój ojciec, przyjdź w noc po polo­wa­niu.


— Dokąd? — gwał­tow­nie dopy­tała Świę­to­sława.


Oda nie odpo­wie­działa. Pobłaż­li­wie wzru­szyła ramio­nami.


BOLE­SŁAW chciał być sam. Chciał jechać konno albo biec przez las i krzy­czeć: Mój jest świat! Dozna­wał rado­ści tak inten­syw­nie, jakby raz po
raz tra­fiał w niego pio­run. Zamiast spło­nąć na sto­sie ofiar­nym, dostał
od ojca dru­żynę. Dru­żynę! Stary tur poka­zał stadu byków swego następcę!
Wspo­mnie­nie lodo­wa­tej wody, zamiast mro­zić, paliło go, roz­grze­wało
niczym naj­słod­szy miód. Ten lał się z dzba­nów do kie­li­chów, kub­ków i rogów, które krą­żyły mię­dzy ławami pod­czas uczty.


Nastą­pił czas Szczo­drych Godów, świę­to­wa­nia naro­dzin Bożego Syna, i on
sam czuł się jak ten Syn. Jakby ostat­niej nocy naro­dził się na nowo.
Znów pier­wo­rodny i tym razem jedyny. Mieszko w jego oczach był wojen­nym
bogiem ojcem, a złoty krzyż na jego piersi, jak tam­tej mroź­nej nocy,
koły­sał się we wspo­mnie­niach Bole­sława na poły pogań­sko, pra­wie
bluź­nier­czo. Ale nic to! Wspo­mnie­nie lodo­wego prze­rę­bla było nie­mal
święte, więc nie spo­wia­dał się z porów­na­nia ojca do Boga Ojca.


Wszystko sma­ko­wało moc­niej, głę­biej, wyraź­niej, jakby jego uśpione
wcze­śniej zmy­sły się otwo­rzyły. Serce biło mu przy­spie­szo­nym ryt­mem
dzień i noc, krew w żyłach krą­żyła szyb­ciej i szyb­ciej.


W drugi dzień świąt ruszyli na łowy. Przed wyjaz­dem dwór zebrał się na
dzie­dzińcu przed led­nic­kim pala­tium. Kape­lan ksią­żęcy bło­go­sła­wił im.
Oda z małym Miesz­kiem przy piersi wyda­wała się łagodna i czuła niczym
matka.


— Uwa­żaj­cie na sie­bie! — Zna­czyła ich krzy­żem. — Dobrych łowów!


Ten dzie­ciak na jej ręku już nie psuł mu krwi, mógłby go uznać nawet za
pociesz­nego i nie­zdar­nego jak szcze­niak ulu­bio­nej suki.


Świę­to­sława na roz­pusz­czo­nych wło­sach, jasnych i poły­skli­wych niczym
jan­tar, miała dia­dem wysa­dzany per­łami. Zagry­zała wargi jak zawsze, gdy
chciała powstrzy­mać się przed powie­dze­niem tego, co ma na myśli.
Pod­szedł do niej.


— Jesteś piękna — powie­dział, głasz­cząc ją po wło­sach.


— Ty też — odpa­ro­wała i mógł mieć pew­ność, że mówi szcze­rze.


Jego sio­stra albo nie odzy­wała się wcale, albo mówiła, co myśli. Teraz
sta­nęła na pal­cach i szep­nęła mu wprost do ucha:


— Oda kazała mi przyjść do sie­bie w noc po łowach.


— Po co?


— Powie­działa, że prze­ko­nam się, do czego zdolny jest ojciec.


— Harda jesteś, sio­stro! — pochwa­lił ją i pogła­skał po lśnią­cych
wło­sach. — Tam, na przy­stani, nie dałaś się Odzie. Ale nie idź do niej
sama. Pocze­kaj na mnie.


Wspięła się na palce i kła­dąc mu rękę na ramie­niu, przy­cią­gnęła do
sie­bie.


— A gdy­byś nie wró­cił? — jej cie­pły szept dotknął jego ucha.


Pod­niósł ją do góry i poca­ło­wał pro­sto w usta.


— Mógł­bym cię ugryźć w ten nie­wy­pa­rzony język, Harda! — Zaśmiał się
Świę­to­sła­wie w twarz.


Ona roze­śmiała się w odpo­wie­dzi i ta bli­skość sio­stry spe­szyła go nagle.
Posta­wił ją na zie­mię.


— Wrócę — obie­cał.


— Prze­cież wiem!


Rogi zabrzmiały na odjazd.


Galop, wiatr w twarz, w połu­dnie mokry śnieg, mroźne powie­trze wbi­ja­jące
się w noz­drza — wszystko to wywiało z niego wspo­mnie­nie dresz­czy jej
szeptu prze­ni­ka­ją­cych od ucha do trzewi. Otrzą­snął się z nich i tro­pił
zwie­rzynę. Świą­teczne łowy! Nie cią­gnęły go stada saren, szu­kał tego, co
zimą trudno jest zna­leźć: wiel­kich, kró­lew­skich jeleni. Podzie­lili się
na dwie grupy, Mieszko ze swoją dru­żyną i łow­czymi, a on ze swoją.
Bjor­nar, Zarad i Jaksa tuż przy nim. Wil­ko­mir i Dale­bor byli świet­nymi
tro­pi­cie­lami. Lutom bez­błęd­nie wypła­szał młode byki z kniei. Ale
Bole­sław szu­kał cze­goś wię­cej.


— Dale­bor! — krzyk­nął Bole­sław. — Umiesz wycią­gnąć sta­rego byka z gęstwiny?


Tro­pili go dwa dni. Znaj­do­wali olbrzy­mie ślady jego racic na śniegu. Za
każ­dym razem to jeleń usły­szał ich pierw­szy. Ale zoba­czyli go dopiero,
gdy dotarli na pokot. Kró­lew­ski stary byk z naj­więk­szym wień­cem, jaki
Bole­sław widział w życiu. Jego ciem­no­bru­natna, nie­mal czarna sierść
ukła­dała się w dostojną, długą grzywę wokół szyi. Oczy­wi­ście ubił go
Mieszko. Szedł wzdłuż pokotu z jastrzę­biem na ramie­niu.


— Łatwo nie było. — Prze­cią­gnął się i pod­niósł do ust róg z mio­dem.
Jastrząb na jego ramie­niu skrzek­nął i ude­rzył skrzy­dłami.


A Mieszko przy­klęk­nął przy jele­niu i długo patrzył w zacią­gnięte mgłą
oczy. Wsu­nął mu w pysk gałązkę i powie­dział:


— Ostatni kęs, przy­ja­cielu.


Lutom, który dla niego pło­szył tego byka, Wil­ko­mir i Dale­bor, któ­rzy go
tro­pili. Der­wan, Czci­bór, Tasław, Miłosz, War­ci­sław, Mści­bor, Ostro­wod,
co gonili za nim przy Bole­sła­wie dwa dni, żaden z daw­nych wojów ojca nie
ode­zwał się ani sło­wem. Żaden przed księ­ciem nie pisnął, że na tro­feum,
które zdo­był Mieszko, polo­wał jego syn.


Na pola­nie pło­nęło ogni­sko, na rusz­cie skwier­czała sarna, słu­dzy
roz­no­sili miód. Dru­żyny znów się wymie­szały, łow­czy prze­pi­jali do wojów.
Bole­sław trzy­mał się na ubo­czu, z Jaksą. Wpa­try­wał się w mar­twe śle­pia
jele­nia. Zdo­bycz ojca. Pod­szedł do nich Dale­bor z dzba­nem. Bole­sław
pod­su­nął mu swój róg. Dale­bor mógł być od niego star­szy o dzie­sięć lat,
nie wię­cej.


— Młody byk, póki jest cie­la­kiem, trzyma się chmary — ode­zwał się
Dale­bor, gdy Bole­sław upił łyk miodu. — Jak jest już chły­stem i przy­cho­dzi czas ryko­wi­ska, a to wciąż nie jego czas, łazi wokół stada i patrzy, jak doj­rzały byk pokrywa swoje łanie. Gdy byk o nie wal­czy,
chłyst zmyka i wraca dopiero, jak jest bez­piecz­nie. W kolej­nym roku
pró­buje sam dobrać się do łań. Zwy­kle bez skutku. Byk odpę­dza go bez
trudu. Ryk­nie raz i dwa, a jak młody jest natrętny, stary użyje poroża.
— Dale­bor zaśmiał się gar­dłowo i kon­ty­nu­ował: — Wyrzu­cone ze stada
chły­sty łączą się we wła­sne chmary. I gdy skoń­czą czwarty, piąty rok, w czas ryko­wi­ska coraz śmie­lej pod­cho­dzą do łań. Zaczy­nają od skub­nię­cia
jed­nej na boku. Jak się uda, poczy­nają sobie śmie­lej. Aż wresz­cie
naj­sil­niej­szy z nich pokona sta­rego byka i zaj­mie jego miej­sce.


— Co się dzieje z jego towa­rzy­szami? — spy­tał Bole­sław. — Z tą chmarą
mło­dych?


— Roz­pierz­cha się. — Dale­bor wzru­szył ramio­nami. — Każdy byk chce mieć
wła­sne stado.


Czy dru­żyna, którą dał mi ojciec, jest jesz­cze jego sta­dem czy już moim?
— myślał gorącz­kowo Bole­sław, gdy wra­cali na Ostrów Led­nicki.


Nim wje­chali na Wschodni Most, Mieszko zatrzy­mał dru­żyny. Przy­wo­łał
Bole­sława do sie­bie i wje­chali razem. Bok w bok. Na bra­mie war­tow­nicy
dęli w rogi. Pochod­nie. Na dzie­dzińcu zgiełk. Muzy­kanci. Żela­zne kosze z pło­ną­cym drew­nem. Świeżo wysy­pany pia­chem śnieg. Okrzyki na zmianę:


— Miesz-ko! Bo-le-sław!


Ksią­żęcy kape­lan into­no­wał psalm, ale ten ginął we wrza­wie. Dziew­częta i kobiety pisz­czały, wypa­tru­jąc swo­ich męż­czyzn. Oda wyszła przy­wi­tać
męża, ale książę nie zsia­dał z konia, póki na podwó­rzec nie wje­chał
ostatni wóz z upo­lo­waną zwie­rzyną. Wtedy uniósł w górę ramię i krzyk­nął:


— Pobło­go­sła­wił nam Bóg! Darz­bór!


Jastrząb na jego ramie­niu wycią­gnął szyję i wstrzą­snął łbem.


— Darz­bór! — odkrzyk­nął Bole­sław, a za nim obie dru­żyny.


Równo z ojcem zsiadł z konia. Zoba­czył sio­strę, która wyprze­dziła Odę w wyścigu do ojca. Usły­szał, jak zarzu­ca­jąc mu ręce na szyję, pyta:


— Jakiego języka powin­nam się nauczyć, nim wyjdę za mąż?


— Wystar­czy, że opa­nu­jesz trzy­ma­nie go za zębami — odpo­wie­dział jej, ale
Świę­to­sławy już przy Mieszku nie było.


Mówi, co chce, i słu­cha tylko tego, co chce usły­szeć — zdą­żył pomy­śleć,
gdy w uchu zaszem­rał mu jej szept:


— Pamię­tasz? „Noc po polo­wa­niu”. To dziś.


ŚWI­ĘTO­SŁAWA wie­działa, dokąd iść. Alkowa Ody jesz­cze przed pię­cioma
laty nale­żała do ich matki, Dobrawy. Po jej śmierci Świę­to­sława spała w łożu matki tak długo, jak długo czuła jej woń. Gdy zapach dobrej
księż­nej się ulot­nił, opu­ściła jej kom­natę. Rok póź­niej ojciec tak dał
się we znaki cesa­rzowi, że ten zmu­szony bez­zwłocz­nie udać się do
dale­kiej Ita­lii, zabie­gał o pokój na wschod­niej gra­nicy. I aby
udo­bru­chać Mieszka, wycią­gnął z klasz­toru w Kalbe wyświę­coną już
mniszkę, jedną z córek mar­gra­biego von Hal­den­sle­ben, Odę. Pia­sto­wie
sko­li­ga­cili się dzięki niej z wyso­kimi rodami Rze­szy, a ojciec w pre­zen­cie ślub­nym wypu­ścił dzie­sięć setek saskich jeń­ców i dał spo­kój
woj­nom na zacho­dzie. Wszy­scy wie­dzą, że nie na długo. Świę­to­sława
pie­lę­gno­wała w sobie prze­ko­na­nie, że lada dzień Mieszko zbie­rze siły i ude­rzy, a wtedy skoń­czy się czas Ody.


— Tędy — poka­zała Bole­sła­wowi, jak mają iść.


Do alkowy przy­le­gał sze­roki, pięk­nie wymu­ro­wany szyb, któ­rym ojciec
pla­no­wał odpro­wa­dzać dym z kom­nat. Nie­stety, nie­chcący w gnie­wie zabił
spro­wa­dzo­nego z Karyn­tii mistrza budow­la­nego, który miał to zro­bić, i szyb od lat stał pusty, a w kom­natach pano­wał chłód. Do szybu można było
wejść przez drew­niane, nie więk­sze od okien­nicy drzwiczki, a Świę­to­sława
wie­działa gdzie.


— Właź — szep­nęła do Bole­sława. — W murze są sta­lowe kolce, po któ­rych
można zejść. No co? — Zdu­miał ją zasko­czony wyraz twa­rzy brata. — Chyba
nie sądzi­łeś, że wej­dziemy do alkowy, powiemy „dobry wie­czór”,
usią­dziemy pod ścianą i dowiemy się, w czym rzecz? Dobrze. Ja zejdę
pierw­sza.


Pod­wi­nęła suk­nię, by jej nie prze­szka­dzała, i zanu­rzyła się w cze­lu­ści
nie­uży­wa­nego komina. Zręcz­nie scho­dziła po wąskich prę­tach. Gdy zapa­dła
cał­ko­wita ciem­ność, wie­działa, że zszedł i on.


Stali jedno obok dru­giego w gar­dzieli szybu. Patrzyli na alkowę księż­nej
z góry przez wąską szparę w murze. Sły­szeli każde słowo.


Oda cze­kała na Mieszka. Musiało być jej zimno, bo owi­nęła się futrem.
Służka cze­sała jej dłu­gie włosy. Potem zdjęła swej pani z pal­ców
klej­noty. Oda ją odpra­wiła. Gdy została sama, z powro­tem wło­żyła
pier­ście­nie. Wstała i pode­szła do nie­wiel­kiej skrzynki. Przez chwilę
prze­bie­rała w zło­tych łań­cu­chach. Wybrała jeden i wło­żyła na szyję.
Moc­niej otu­liła się futrem. Wszedł Mieszko, na jego ramie­niu wciąż
sie­dział jastrząb. Oda wycią­gnęła ramiona.


— Ulu­biony ptak mego księ­cia — powie­działa gło­sem, jakiego Świę­to­sława
ni­gdy u niej nie sły­szała. Ści­szo­nym, gar­dło­wym.


Mieszko prze­sa­dził jastrzę­bia na pusty uchwyt pochodni, zrzu­cił płaszcz
i pod­szedł do niej, mówiąc:


— Leciał z polo­wa­nia do cie­płego gniazda…


Chwy­cił Odę za ramiona i przy­cią­gnął do sie­bie. Ona wymknęła mu się ze
śmie­chem.


— Więc przy­le­ciał tylko, by odpo­cząć? O nie, mój panie! W moim gnieź­dzie
się nie śpi!


Ojciec roz­piął pas i Świę­to­sława przez jedną chwilę miała nadzieję, że
ude­rzy nim znie­na­wi­dzoną Odę. Wstrzy­mała oddech. Nie. Łudziła się.
Mieszko roze­brał się sam i stał nagi przed Odą wciąż skrytą pod futrem.
Prze­mknęło jej przez głowę, że nie powinna patrzeć, ale nie było
wyj­ścia. Póki nie zasną, ona i Bole­sław nie mogą się stąd ruszyć, bo
szmer w komi­nie może zwró­cić uwagę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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